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Od Bałtyku do Morza Czarnego 


IH-ci wielki spływ wioślarzy, 


Poslanowienia ogólne. I-ci wielki spływ wioślar 


żeglarzy i kajakowców drogami wadnem: śródłądowemi do 


morza, organizowany przez Ligę Morską i Kalonjalną po- 


płynie — w lipcu i sierpniu bieżącego raku — Prutem da 


Morza Czarnego 


Dnia 15 sierpnia spływ przyjmie udział w rumuńskiem 


je Morza” w Konstancy 
Zbiórka nastąpi dnia 21 lipca (niedziela) wprost na 


przyb 


Prucie, w Koto ту j i, dokąd uezestnic 


zarówno bilety osobowe. 


Ten dojazd kolejowy 
zamieszkania do Kołomyji. eplacą 
arząd Główny L 


których uczest- 


transport lodzi z mie 


uczestnicy sami [poza wpisowemj. 


yni jednak starania o slosowne ulgi, 


poc. 
nicy będą mogli skorzyslać. wykazując się w kasach kole 


su przez 


jowych kartami uczestnictwa, dosłanemi im zawc 
Bivro Zarządu Głównego L. M. K. do miejsc zamiesz 
Zakwaterowanie w Kotomyji będzie przygotowane ała- 


runiem Kierownictwa Spływu (bezpłatnie) 


Odpływ z Kołomyji nastąpi dnia 22 lipca rano 


Powrót z Kanstancy nasląpi fremiolnie po kil 


kodniowym pobycie — najpóźniej dnia 12 sierpnia мієсхо 


krótkie zwie 


W drodze powrotnej przewidziane | 
dzenie Bukaresztu 
Dnia 19 


będzie już mogło być z powratem w swych m ejscach za- 


erpnia (poniedziałek) rano gros uczestników 


دما رس 
Między‏ 
kowa Komisja Sporlów Wodnych i Turystyki Wednej‏ 


Kierownictwa Spływu. Splyw organi 


Zarządzie Głównym Ligi Morskiej i Kolonialnej — рой 
przewadniętwem Wiceprezesa Zarządu Głównego M. К. 
generała brygady Stanisława Kwaśniewskiego. kióry jest 
Kierownikiem Splywu. 

W skład tej 
stwowega Urzędu Wychowania Fizycznego i Przysposobic- 
nia Wajskowega (Р, U. W. F. i Р. W), Związku Związków 
Żeglarskiego. Ka- 


komisji wchodzą przedstawiciele: Pań- 


Sportowych, Związków: Wioślarski 


jakowców i Pływackiego, Związków: Strzeleckiego. Har- 


Central: 


cerskiega i Akademickiego Związku Morskiego, 


żegłarzy i kajakowców w lipcu i sierpniu 1935 roku. 


Akademickich Związków Sportowych oraz Towarzyslwa 
Krajoznawczego. 

Sekretarzem Komisji jest p. Henryk Sikorski, referent 
w Biurze Zarządu Głównego L, М. К. Warszawa, Widok 
10, tel. 5-33-40, 


Warunki uczestniciwa Udział w spływie przyjąć 


mute każdy obywatel polski. który odpowie następującym 


warunkom: 

Członkowstwo Ligi Morskiej i Kolonialnej, uskulecz- 
піспе przed zapisaniem віс па listę uczestników spływu i 
M. K. 


e splywu — legitymacji L. 


Każdy 


slowaé i posiadać zaświadczenie wydane przez jakikolwiek 


uczestnik spływu winien umieć pływać i wia 


klub lub organizacją uprawiającą sporty wodne, względnie 
przez właściwą władzę szkolną 
Harcerskiego i t. p. 

Wiek nie niżej lat 16. 
przed zapisaniem się na listę uczeatni- 


Związku Strzeleckiego, 


acenie 
a lo na kaska 


karm 


ków pisowega w wysokości 125 zl. 


wyżywienia na terytorium rumuńskiem. prz 


ewozu 
uczeslników i laboru z powrotem z Konstancy. 
Wpłaty te uskuteczniać należy wyłącznie па Р. K. О. 
Zarząd Główny Ligi Morskiej i Koloni 
nej — Warszawa. Nr. 267, pisząc na odwrolnej stronie daz 


konto czekowe 


wadu słowo „Spływ”. 
Uczestnikom, ktorzy zgłoszą wycołanie się ze spływu 
przed dniem 15 lipca, wpisowe będzie zwrócone, 
Wyżywienie — od dnia 22 lipca do dnia osią- 
gnięcia z powrotem granicy palekiej — kosztem Kierowni- 
ctwa Spływu: przewidziany jest codzienny obfity posilek 
dwurazowy, przed wyruszeniem i ро przybyciu na nocleg 
W Kołomyj: (dnia 20 i 21 lipca) uczestnicy winni sami 
zatroszczyć się о wyżywienie — na Коки własny; będzie 
ono tylko przez Kierownictwa Spływu zamówione. 
Konieczne jest posiadanie przez uczestników wlasnych 
przyborów do jedzenia |lalerzv 1 1. p.) 


Wpisy. Ostatni termio wpisów uplywa dn. 6 lipca. 
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Nasze regaty 


Stoimy w przededniu rozpoczęcia nnwega sezonu re- 
ШОН W najbliższych dniach, a najwyżej tygodniseh 
się na wodzie znowu łodzie półwyścigowe, potem 
боме 2 osadami przygotowującemi się do nowych bo- 
lów regalowych, do regat w sezonie 1935. Oby ich było 
jak najwięcej i oby stały na jaknajwyższym poziomie! 

W dawniejszych czasach często spotykane twierdzeniu 
a „śnie zimowym” regatowców polskich należy dzisiaj pra- 
wia do przeszłości, albo bywa ртгуіасхапе jedynie jeszcze 
przy okazji jakiejś uroczystości klubowej, gdy przewodni- 
czącemu luh innemu starszemu panu, z rzadka odwiedza- 
jącego przystań wioślarską, zabraknie tematu lub odpo- 
wiednich akreśleń „iachowych”. Dzisiaj regatowcy muszą 
pracować również w sezonie zimowym, muszą uprawiać 
biegi i gimnastykę, wiosłować i być czynnymi zwolenni- 
kami innych gałęzi sportu jak narciarstwo, ażeby utrzymać 
się w dobrej kondycji fizycznej i móc sprostać konkuren- 
cji, Wszyscy pamiętamy poziom owych niezwyciężonych na 
torach krajawych osad К. W. 04 Poznań, które swoją twar- 
dość oraz wyrobienie techniczne zawdzięczały poza du- 
chem sportowym przedewszystkiem tej szarej, wytrwałej 
pracy zimowej. Żmudne „oszliloawywanie” wioślarzy w ba 
senie zimowym wygładzało jego technikę w najdrobniej- 
szych szczegółach, 8 sporly uzupełniające na wolnem po- 
wietrzu dbały o kondycję fizyczną Czwartaków. 

Dzisiaj poziom wioślarstwa regatowegó się wyrównał 
Mamy baseny zimowe w licznych innych ośrodkach, a ta 
jemnice powodzenia wioślarzy poznańskich rozeszły się 
wraz z byłymi wioślarzami К. W, 04 pracującymi јако in- 
struktorzy lub trenerzy po calej Polsce. Jakkolwiek nie- 
zawsze można przyklasnąć ideom naszych rodzimych fa- 
chawców zawodowych, albowiem pierwotne zasady musia- 
ły otrzymać w krótkim czasie zabarwienie indywidualne, 
la jednak mamy już trenerów dobrych, wychowanych w 
polskiej szkole i oddających poważne usługi naszemu wio- 
ślsratwu w kierunku wyrównania jego poziomu zwłaszcza 
w ośrodkach do niedawna zacofanych. Gorzej sprawa 
przedstawia się w ośrodkach większych, gdzie tradycja lub 
zarozumiały araz krytykujący wszystko konserwatyzm, o- 
pierający się wprowadzeniu nowego ducha sportowego, 
oraz brak wytrwałości a nawet uczciwości w włożonym 
przez poszczególnych członków osady wysiłku, hamuje roz- 
wój mimo posiadania wszystkich zasadniczych warunków 
danego ośrodka 

Zaczynamy więc nowy sezon refałowy. Każdy z ożrod. 
ków pracował w ciągu zimy, a zwłaszcza w ciągu ostal- 
nich miesięcy mniej lub więcej solidnie. I jakież są życze- 
nia lych wioślarzy ćwiczących wytrwale, ażeby w bliskiej 
przyszłości rozpocząć właściwy trening? Każdy z nich 
pragnie oczywiście zwycięstwa w biegach, w których bę- 
dzie startował. Lecz każdy z nich, o ile jest prawdziwym 
«porłowcem. pragnie walki, pragnie uczciwego i silnego 
współzawodnictwa. Nie zmora walkowerów, nie łątwa od- 


niesione zwycięstwo, lecz wałka twarda, zacięta wytrwała. 
ucząca przemagać zmęczenie i ból, laka walka i takie 
wspólzawodnictwo daje dopiero całkowite zadowolenie re- 


JACHTINGU MOTOROWEGO 


w sezonie 1935 


gatowcawi — prawdziwemu sportowcowi. | takie biegi i 
regaty wypełniają dopiero swoje zadanie, pozostawiając 
niezatarte wspomnienia u każdego regalowca nawet mimo 
cwentualnie odniesionej porażki. I z lakich walk wyranta- 
ją zastępy pełnowartaściowych. energicznych i wytrwałych, 
odważnych i hardych duchem obywateli. Niechże więc tych 
walk na wodzie będzie jaknajwięcej w sezonie 1935. 

Trzeba oczywiście uwzględnić dzisiejsze czany i poło- 
żenie ekonomiczne poszczególnych fawarzystw. І dlatego 
należy przypuszczać, że udział onad zamiejscowych nie bę- 
dzie mógl być taki, jaki byśmy go pragnęli widzieć, Lecz 
nie pawinno nas to odstraszać od organizowania możliwie 
licznych regał, które mimo rozpisania ich w charakterze 
międzyklubawym, będą obsadzone głównie przez osady 
miejscowe. Dajmy naszym wioślarzom możność jaknajlicz- 
niejszych startów. Jest bowiem rzeczą niedopomydlenia, aże- 
by móc należycie przygotować zwlaszcza czołowa osady 
i utrzymywać ja w zadawalającej kondycji psychicznej, o 
Йе osada ma stertować w ciągu sezonu zaledwie trzy lub 
cztery razy! 

Taki np. ośrodek warszawski, mający zwłaszcza z po- 
czątku bardzo liczne osady, powinien już z początkiem 
czerwca mieć w porcie pierwsze regaty o charakterze to. 
warzyskim. Jest rzeczą niesłuszną układać program rega- 
towy dla całej Polski, wiedząc z góry, że tylko najbliżsi 
sąsiedzi będą mogli przybyć eweniualnie na regaty, о ile 
posiadają odpowiednie osady. Lecz w tym samym terminie 
тоба i powinny odbywać się regaty w wszystkich innych 
ośrodkach bardziej oddalonych, ażeby doslarczać okazji da 
liczniejszych startów i walk. W sazonie 1935 trzeba nam 
więcej atartów na regatach międzyklubowych o charakte- 
rze miejscowym! 

Należy jednak wymagać, ażeby układanie programów 
i zwłaszcza kolejności biegów spoczywało w rękach ludzi, 
którzy znają się z własnej praktyki na typach łodzi i nor- 
malnie przyjętem kombinawaniu osad. Dlatego należy pro- 
gramom regatowym i kolejności biegów poświęcić specjal- 
та uwagę. Jeśli niema mniejwięcej równorzędnych osad, 
względnie jeśli grozi zgóry klęska walkowera na'cży bez- 
względnie zarezygnować z urządzenia odnośnego biegu ja- 
ko pod względem sportowym bezwariościawego. 

Należy jedynie dadać, że według аріпіі osób zupelnie 
riezainteresowanych a znających się na sporcie, punktacja 
wyników i poziomu sportowego poszczególnych towarzystw 
nie cddnje zupełnie rzeczywislego stanu rzeczy, а wprowa- 
dza natomiast czynnik spekulacyjny. Kalkulutorzy lub fa- 


natycy klubowi zaczynają wywierać swoje niekorzystne 
wpływy, co przeważnie nie licuje z czystością sportu i wy- 
pacza zawodników. Zjawiska to obserwujemy w wszystkich 
innych gałęziach aportu, a przysłowiowa „fra na punkty” 
wzbudza jedynie nieprzyjemne relleksje. Dlatego punktacja 
zwycięstw i za udział w starcie jest czynnikiem zgoła dru- 
$orzędnym i z pewnością jest i coraz bardziej będzie jako 
daki aż do oslatecznego zniesienia przez ogół sporlowców 
uważana. 


Dr. D J. Tilgner 
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W sprawie programu regat międzyklubowych 


fzwłaszcza regat с Mistrzostwo Polski) 


W legorocznym zezorie regatowym będziemy spewna- 
ścią mieli dwa zjawiska. które [ако częściowa sprzeczne 
należałoby z góry przewidzieć i starać się o pogodzenie ich 
Z jednej strony będziemy mieli cały szereg osad, które 
pracowały w okresie zimowym solidnie i które będą się 
ych slartów. co jest ob- 


starały o możność jaknajliczniej 
jawem bardzo pocieszającym dla naszego wioślarstwa. Z 
drugiej strony towarzystwa nie będą mogły brać udziału 


w zbyt licznych imprezach zamiejscowych. i w wypadkach 


wyjazdu na inne tory regalowe będą się starały а możność 
licznych startów dla swoich osad. Mam tutaj na myśli то- 
żność dwukrotnego starlowania jednej i tej samej osady 
w сабы jednego dnia. Obsadzenie dwóch biegów przez 
jedną osadę, która w ciągu zimy pracowała, jest należycie 
przygotowana i znajduje się w dobrej kondycji, jest nic- 
tylko rzeczą normalną lecz wysoce pożądaną przez samych 
wioślarzy, Każdy doświadczony wioślarz przyzna bowiem. 
że udział w drugim biegu jest mniej męczący i dający 
w czasie samego odbywania się biegu większą sałysłakcję, 
albowiem praca iest regularniejsza i znacznie spokojniejsza 
Dlatego wiożlarze doświadczeni chętnie witają okazję sla- 
wania do drugiego biegu 

Trzeba tula) znznaczyć, że system ubsadzania jedną 
osadą dwóch biegów jest w wioślarstwie zagranicznem ©- 
gólnie spotykaną regułą, Nik! niema ani pieniędzy ani cza- 
su, ażeby po przybyciu na zamiejscowy tor regatowy slar- 
tować tylko w jednym biegu, którego wynik może często. 
kroć być przyczyną przypadku. Jeśli program regal jest 
w ten sposób ułożony, że uniemożliwia wykonanie powyż- 
szej zasady, to udział w regatach załotwia się z góry ne- 
fatywnie. Dlatego spotykamy zagranicą wyłącznie takie 
programy poważniejszych regal, w których jedna i la sama 
osada może startować conajmniej dwa, a nawet trzy razy 

U nas istnieją częslokroć sprzeciwy przeciwko pod- 
wójnemu startowaniu tej samej osady na jednych regalach. 
a program regat rzadko umożliwia w pierwolnem swoim 
brzmieniu podwójny start. Należy wobec tego stwierdzić, 
że każdy wioślarz, który posiądł mniej lub więcej techni- 
kę racjonalnego wiosłowania, i który przeszedł odpowied- 
nie przygotowanie zimowe i trening letni oraz znyjduje się 
w dobrej, nieprzetrenowanej kondycji. może śmiało starto- 
wać w dwóch biegach. a ile biegi te nie następują zbyt 
szybko pa sobie i są rozdzielone przerwą dwugodzinną. 
Wioślarz taki przystępuje do drugiego biegu wypoczęty 
i świeży, | z reguły stanowi wskulek odbycia jednego już 
biegu raczej silniejszą niżeli słabszą konkurencję, o sle 
pierwszy bieg nia był du tego stopnia wyczerpujący. że 
wioślarz przybył do mety na pół omdlaly i zupełnie wy- 
czerpany, сс się zdarza bardzo rzadko. Powyższe odnosi 
się zarówno do regat krajowych jakoteż międzynarodo- 
wych, jak to zreszlą latwo wynika z obserwacji i z roz- 
mów z wszystkimi rytunowanymi wioślarzami. Oczywiście 
wioślarz musi posiadać odpowiednie warunki fizyczne 

Pozotłaje drugi czynnik, który stanowi bodaj najwięk- 
szą przeszkodę, t. j. nieodpowiednie układanie programów 
Takie np. regaty a mistrzostwo Polski muszą umożliwiać 
czołowym asadom polskim dwukrolny starl. Pomijając już 
koszl udziału w ragalach, zależy nam na wyeliminowaniu 


i poznaniu naszej polskiej, najlepszej osady w danej kate- 
богі łodzi w celu ewentualnego wysłania jej na teren za- 
graniczny. Osada t3 może w innej kaiegorji łodzi, np. 
w czwórce bez wypaść blado, a stanowić świetną klasę 
w dwójce bez, w której niestety nie może słartować, po- 


nieważ program mistrzostw Polski z niewiadomych powo- 
dów jest skopjowany z regat FISY i uniemożliwia ta- 
kie obsadenie biegów. Od lat czwórki bez są przedzielone 
jedynie jednym biegiem od mistrzowskiego biegu dwójek 
bez będącego najbardziej spokrewnionym biegiem z czwórka- 
mi bez. A powtarzam, że powinno nam zależeć na poznaniu 
i niejako wylowieniu najlepszej osady polskiej w danej ka 
teforji a nie przestrzeganie programu, który jest przezn 
czony dla regat o mistrzostwo Europy, Dlatego należy 
przedzielać te biegi, które są niejaka ze sobą spokrewnio- 
ne, jak np. dwójka bez i czwórka bez. jedynka i dwójka 
podwójna, czwórki bez i ze sternikiem oraz ósemka, a więc 
biegi, w których osady na podstawie wieloletniej praktyki 
normalnie się wzajemnie uzupełniają, ażeby stworzyć za- 
łogę nową da nowego biegu 

Ażeby służyć pozytywną krytyką podaję poniżej sre- 
mat programu, który umożliwiałby na naszych regatach 
mislrzowskich oraz innych dwukrotny slari członkom jed- 
nej i tej samej osady, bez narażania ich na nadwyrężanie 
się wskutek mniej niżeli dwugodzinnego czasokresu, leżą- 
cego między jednym biegiem a drugim. 


Projekt programu regat о Mistrzostwo Polski 


سد 
startu w biegu Ко‏ 

1. Czwórki ze sł Mistrzostwo 8 lub 9 lub 17 

2. Dwójki bez st — Мізігтозімо A lub 17 

3. Osemki młodszych 12, 15 

4 Czwórki nowicjuszy 14, 15. «мії. 12 

5. Jedynki nowicjuszy 13 

6. Dwojki podwójne — Mistrzostwo 16 

7. Jedynki „młodszych 13 

8. Czwórki bez м. — Mistrzostwo 1, 2, 17 

9. Dwójki ze st Misirzostwo „11 

10 Czwórki Рай - Mistrzostwo 


11. Jedynki Pań — Mistrzostwa 


12. Czwórki lekkiej wagi. 3 4 

13. Dwójki podwójne młodszych 811 

14. Ósemki nowicjuszy 4 

15, Czwórki młodszych 346 
16. Jedynki — Mistrzostwo 6 

17. Ósemki — Mistrzostwo 128,9 


Powyższy projekt slanowi lepsze rozwiązanie naszych 
pałrzeb ı zarazem usuwa caly szereg anomalij które nie 
powinny były ciążyć przez tyle lat na biegach о Mistrzo- 
stwo Polski Uwzględniając piętnastominutową kolejność 
biegów mamy dla większości biegów spokrewnionych wy- 
słarczające przerwy, umożliwiające organizmom wioślarzy 
доз!а!естпу wypoczynek, przyczem poziom regat ulegnie 
korzystnej madylikacji, uwzględniającej praklykę i normy 
nowoczesne. W tym duchu podaję powyższe rozważania 
i projekt pod rozwagę zainieresowanych. 


Dr. D. J. Tilgner 
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Jakim stylem będziemy wiosłować ? 


Kwestia t. zw. stylu wioślarskiego nigdy u nas nie by- 
la zbył ostro postawiona Być może wpłynął na len objaw 
łakt, że oslalecznie zaczęliśmy się zajmować aprawami 
stylu wioślarskiega lak niedawno. że wszelka dyskusja 
była zbyt późna. Pozatem lakże autorytet za, i 
zzwodowych trenerów, którzy począwszy od r. 1925 od- 
wiedzali Polskę sprawiał. że o sprawach stylu wiosłowa- 
nia nie dyskutowało się zbył wiele. 

W chwali obecnej sprawa ta jest o Lyle aktualną, że 
zbliżamy się da nowego sezonu, i to sezonu о tyle waż- 
niejszegc, że jest lo astalni sezon przed Igrzyskami Olim- 
pijskiemi. Zagranica nie zasypia tak sprawy stylu, gdyż 
obecnie zapowiada się walka śmierć i życie” między 
Ameryką, Anlją a przedstawicielami krajów kontynentu, 
za jakich należy uznać Włochy i Niemcy. Tam. gdzie 
w grę wchodzą te same możliwości lizyczne i finansowe 
sprawa siylu może faktycznie odegrać decydującą rolę 
ı dlatego dyskusja, prowadzona w prasie angielskiej, fran 
cuekiej i niemieckiej jesl niezmiernie instruktywna. 

Oczywiście, jeśli obecnie mówi się о stylu to musi 
się mówić a Fairbairnie. Człowiek ten wprowadził tyle 
właśnie energji i zaciętości do dyskusji. Gdyby bowiem 
kiokolwiek z poza Anglii wystąpił z tuk ostremi zarzula- 
mi przeciwko stylowi dotychczas „obowiązującemu” to nie 
wątpliwie głos jega utonąłby w pomroce zapomnienia, tak 
jak się ta dzieje z wieloma innemi reformami. Ale tym 
razem przeciwko zwartej koslicji starych „couchów” wy- 
stąpił Anglik, zarzucając tym właśmie „słarym”, że ich me- 
обу aq już grubo niewłaściwe i, że należy je czemprędzej 
zmienić. 


Hasła rzucane przez Fairbairna znajdowały i znajdują 
łulwych wyznawców. I my coś wiemy o tem, jak łatwa 
przyjmuje się wszelkie innowacje. Wiemy np., że po wi- 
zycie wloskich wioślarzy w Polsce wszystka rzuciło się 
nu styl „włoski”, w nim dapatrując się ideału stylu, Так 
była dawmej ze zlylem belgijskim, a jeszcze dawniej ze 
stylem .snęielskim" х tym samym na który dzisiaj rzuca 
się kamieniem potępienia 

Teoretycznie rzecz biorąc sstnieje lylka jeden dobry, 
właściwy styl wiosłowania. Będzie to styl wyrachowany 
teoretycznie, matematycznie, styl idealny, który taktycz- 
nie nie istnieje. Natomiast każdy człowiek, oczywiście za- 
'lanawimjący się głębiej nad sprawami wioślarskiemi dojść 
może do pewnych przesłanek teoretycznych, na podstat- 
wie których wytworzy sobie pnjęcie o stylu idealnym. Nie 
ulega wątpliwości, że ten styl, wymyślony przez jednostkę 
me spodoba się wszystkim i od ilości, tych, którzy zain- 
tercrują się tym pseudoidealnym slylem zależy jego po- 
pularność. 

W Polsce pracowało wielu trenerów zagranicznych, 
ale tylko niewielu z nich potrafiło wywrzeć bardziej decy- 
dujący wplyw na (0, co zwykle określa się mianem stylu. 
Trenerzy ci to: Mac Alpin, Wingate, Haspel i Reinhardt. 
Pierwsi dwaj działali na terenie Warszawy i dziś ślady ich 
pracy zoslały bardzo niewielkie Z trenerów angielskich 
większe warlości wnosił, jeśli idzie о styl Mac Alpin, 
zwłaszcza w zakresie jazdy na jedynce. Wingate (renowal 
ósemkę olimpjską AZS Warszawa i poza ten klub jego 
dzialalność nie wysunęła się. 


Nieco inaczej bylo z trenerami niemiecki 
lansow:; 


którzy 
i wprawdzie nowoczesny styl angielski, ale styl 


najwięcej odpowiadający naszemu typowi fizycznemu. A 


i kurczowe 
iu da naszych 


to jest bodaj najważniejsze. Wprowadza. 
trzymanie wię stylu angielskiego w odnie 


wioślarzy, z pośród których większość, lo ludzie bardzo 
przeciętni pod względem sił fizycznych, nie magła przy- 
nieść powodzenia. Z tego ież powodu styl i melody pracy 
trenerów niemieckich więcej odpowiadały naszym wiaśla- 
"t 

Dziś jednak sprawa zaczyna się zaosirzać. Jeżeli prze- 
rzucimy pisma zagraniczne to wszędzie natralimy na za- 
ciętą : namiętną dyskusję na temat stylu. Dyskusja ta u nas 
jest nie do pomyślenia raz dlatego ponieważ liczba osób, 
zastanawiających się nad lemi problemami jest bardzo 
ograniczona. po drugie ponieważ wogóle zdaje się nie jes- 
teśmy zdolni do tak skrajnego przejmowania się takiemi 
sprawami, jak Anglicy czy Niemcy. 

W/ Niemczech sprawa ta nabrała specyficznego obrotu. 
Przez szereg Jal dawny styl angielski był wszechwładny 
w Niemczech i gdy po wojnie ро raz pierwszy osady nie 
mieckie przybyły do Henley fachowcy angielscy uznali, nie 
bez przykrości, że osady niemieckie wioslują bardziej „ра 
angielsku” niż osady angielskie. Styl ten pacząlkowo za- 
pewniał Niemcom pewną sumę sukcesów а nawet najwięk- 
sze ich sukcesy, jak mistrzostwa olimpijskie na dwójkach 
w r. 1928 w Amsterdamie i mistrzostwo olimpijskie w r. 
1932 w Los Angelos zostało zdobyte przez osady 1гепоуа- 
пе przez lrenerów starej daty. (Mac Sulliwan w Berliner 
R. С). Ostatnie mistrzostwa Europy. w których Niemcy 
brali udział po raz pierwszy ро wojnie były dla Niemców 


Dr. Tilgner podczas swojej oslalniej podróży da Ame- 
ryki zapoznał się z zasadami gry tennisa pokładowego. któ- 
ry zamierza rozpowszechnić wśród naszych wioślarzy jako 
doskcnałe dopełnienie zaprawy wioślarskiej. Gra jesl po- 
dobna do normalnego ієппіѕа, lecz w tempie dużo żywsza, 
ponieważ korty są znacznie mniejsze. Miejsce piłki zaj- 
suje elastyczny krążek gumowy, przerzucany przy prze- 
strzeganiu pewnych zasad przez siatkę. Szczególnem roz- 
powszechnieniem cieszy się gra w tenni pokładowego 
w Auelralji, gdzie rozgrywa się nawet mistrzostwa. 
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przykrą niespodzianką. Wprawdzie zwycięstwa w jedyn- 
kach i czwórkach bez sternika zadowoliłyby wiele narodów 
europejskich, niemniej jednak pozycja Niemców nie była 
lego rodzaju, jakiego się spodziewali. Ciosem dla nich by- 
ło paprostu, że mistrzostwo zespołowe zdobyli Węgrzy. 
a porażki czwórki ze siernikiem i ósemki uznane zostały 
przez wioślarstwo niemieckie za klęski wprost narodowe. 


To jest właśnie Но, na którem toczy się obecnie dys 
kusja na temat stylu. Fairbairn — czy nie Fairbairn. Oto 
naprawdę hamletowskie pytanie na które odpowiedź nie 
jent tak łatwo znaleść. Młodsza generacja Niemców emo- 
cjanuje się szalenie Fairbairnem i w nim widzi jedynie ra- 
tunek. Nie jest to jednak tak całkiem „bez ale" i wielu 
znanych wioślarzy niemieckich występuje dość astro prze- 
ciw zbyt forsownemu lansowaniu „fairbairnizmu” ostrze- 
dając przed niebezpieczeństwem. 

О tem właśnie niebezpieczeństwie wario wspomniec. 
Każda teorja jest dość trudna do zgłębienia, zwłaszcza zaś 
teorja ruchu fizycznego, ruchu sporlowego. Dlatego leż 
wielu ludzi jest skłonnych do przejęcia jedynie pozorów 
zewnętrznych i uznania ich za kamień węgielny danej te- 
Tak władnie jest ze stylem wioślarskim. Jak wiado- 
то Fairbairn podkreślił zasadę swobody ruchu przy wio- 
ułowaniu. Swoboda ta wyobraża się dość rozmaicie. Fa; 
bairn np. występuje ostro przeciwko | zw. usztywnianiu 
pleców, zatrzymywaniu siodła przy atakowaniu wody i L. p.. 
która to punkty podtrzymuje, jako kardynalne, styl orto- 
doksyjny. Rzecz jasna, że punkty te są trudniejsze do 
opanowania i jeśli komuś powie się, że może wiosłować 
tak, jak mu jest wygodniej, a więc ze zgiętemi plecami, 
i t p. to będzie chętniej tak właśnie wiosłował, wierząc 


że to jest właściwy styl 


Na pewien typ ludzi nie będzie nawet robił wrażenia 
fakt odnoszenia porażek przy stosowaniu tego właśnie sty- 
lu, Będą przypieywali te porażki wszystkiemu innemu a nie 
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właśnia błędam, wynikającym ze złego zrozumienia pad- 
staw danego stylu. 

Tu właśnie leży niebezpieczeństwo. Dziś teorja Fair- 
Байгаа. nie jest jeszcze zbył znaną. Ale należy się spodzie- 
wać, że prądy nurtujące dziś zagranicę niebawem i do nas 
zaczną się przedoslawać i dlatego tych wszystkich, któ- 
rzy zajmują się szkoleniem nowych wioślarzy należy za- 
chęcić da bardziej rzeczowego ujęcia sprawy i przestrzec 
przad zbyt entuzjastycznem wprowadzaniu nowości, bez 
należytego zhadani. 

Sam Fairbairn dziś broni się przed fałszywem zrozu- 
mieniem jego teorii i podkreśla nie raz, że nie może być 
mawy o jego stylu a tylko o metodzie treningowej. Jest to 
bardzo ważne, gdyż chętniej się zawsze mówi o stylu, niż 
metodzie a często te dwa pojęcia miesza się ze sobą. Jed- 
na nalomiast nie ulega kwestji anı w ujęciu „ortodoksu" 
ani też u „fairbairnistów" a tam jesl solidna praca wiosla 
w wodzie. | dlatego dziś gdy zabieramy się znawu do 
pracy na wodzie w treningu wioślarskim kwestję t, zw 
stylu usuniemy na drugi plan. Musimy się starać, aby nam 
zawodnicy przeszli solidny irening, uzyskali maksymum 
możliwych sił fizycznych a potem umieli tę siłę wyłado- 
wać na wiośle, Czy zaś ten wioślarz będzie doprawadzał 
wiosło wyżej da piersi czy niżej, czy będzie o ułamek se- 
kundy później odježdžał ze siodłem czy wcześniej to wszy- 
stko за sprawy mniej ważne, zwłaszcza u nas, fdzie prze- 
ciętni wioślarze wioslują dość slabo. 

Niemniej uważam, że wnzyscy wioślarze, a przede- 
wzsystkiem którzy zajmują się szkoleniem młodszych 
kolegów powinni zainteresować się nowemi prądami, өт 
tłującemi wioślarstwa na Zachodzie. Jeśli nawet nie zosln 
ną zwolennikami tej czy owej metody wiosłowania ta 
w każdym razie dowiedzą się o wielu rzeczach, które u nań 
яд narazie dopiero w powijakach. Wiedzieć zaś więcej le- 
piej, niż wiedzieć mniej 


WI. Dlugoszawski 


„Wojewoda Pomorski“ zagranicą 


„No, jutro już napewno wychodzimy w morze” —rzekł 
nasz szturman Janek, gramoląc się wdzięcznie wdół (гарч. 
Jega zapowiedź wyjścia jutro w morze nie wywołala spo- 
dziewanego entuzjazmu, gdyż już od 5-ciu dni „wychodzili 
śmy”, nie mofąc jakaś tego cudu dokdzać. „Wojewoda” 
tkwił wciąż jeszcze na pokładzie albrzymiego pływającego 
kranu Stoczni Gdańskiej, а załoga od rana do nocy odmła- 
dzała go na wszystkie sposoby, uszczelniając z wielką su- 
miennością pokład, malując podwodną część i burty, lakie- 
rując nadbudówki i wykonując multum drobnych robót, któ- 
rych na jachcie wychodzącym w morze jest zawsze pełna 


Wstał dzień smutny i ciemny, z niebem  zasłoniętem 
zwałami ciemnych niżowych chmur. Nastrój jednak nie 
miał nic wspólnego z pogodą. Wszystkim nam jasno było 
na duszach, gdyż w dniu tym mieliśmy się dać ропіеёё wia- 
trawi na dwutygodniową włóczęgę po szmaragdowych wo- 
dach Bałtyku. Pracujemy od świtu, nawet szarże (bosman 
i szturman). Nasz stary „Wojewada”, kołysze się lekko na 
lali, atrzelając ku niebu wyniosłym masztem i nasławiając 
awój azlachetny dziób na ostre podmuchy, sunące kanałem 
ad morza. Ostatnia czynność: zatankować wadę. Kosztuje 
to nas znów trzy godziny czasu, gdyż jak się okazuje na- 
wet ta, lak mała zdawaćby się magło, skomplikowana dzie- 
dzina, wymaga pewnego doświadczenia. Strumień wody, 
pod ciśnieniem kilkunastu almoaier, skierowany do na- 
вера tanku wypełnia go tak dokladnie, że nasz biedny bak 
zaczyna cieknąć jak sito. Tracimy znów dużo cennego cze- 


su na jego naprawę. Wreszcie dawno niesłyszane slowa ka- 
pitana: „Na stanowiska manewrowe!” — pieszczą radośnie 
ucho załogi. „Grot stawiać”: i już w kilka chwit potem au- 
niemy kanałem ostro na wiatr, ku morzu, żegnani lasem 
wyciągniętych rąk z pokładu „Daru Pomorza”. 

Niestety, wszystko sprzysięgło się przeciw nam. Na 
Baltyku szaleje szlorm. Już wychodząc z Gdańska mialiśmy 
bardzo niepewną pogodę, a ża nasz stary bajecznie poła- 
tany grot tak silnych wrażeń już mie przenosi, kapitan nasz 
postanowił przyczaić się na Helu i czekać aż się jako tako 
wypogadzi Staimy przy drewnianem mola helskiem, 
a nasze „wilki morskia” krążą po pomoście, apowiad: 
zawsze chętnym do słuchania letnikom barwne historje 
o swych mrożących krew w żyłach przygodach na wazy- 
slkich wodach świata, lch żeglarski język najeżony halaa- 
mi, szkwałami, blokami, falami i t. р. imponuje wszystkim 
ogromnie, zdaje się głównie dlatego, że nikt ani słowa nie 


rozumie. 

Tymczasem przeklęty niż nie chce nas wypuścić z pod 
swych skrzydeł. Sztorm nie cichnie ani na chwilę. Ро niebie 
przewalają się w zawratnem lempie zwały ciężkich ałowia- 
nych chmur, obryzgując nas co chwila deszczem. Sludjuje- 
my z wielką uwagą komunikaty meteorologiczne. Nie po- 
myślnego. Pod Arkona wiatr S. W. dochodził 10° Reaułot- 
ta. Trzeciego dnia przychodzą z Gdyni obie „Temidy”, 
w wyniku czego mamy wieczerzę z wielką pompą. Nestor 
polskiago żeglarstwa, gen. Zaruski jest naszym gościem. 
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Piątego wreszcie dnia od naszego przybycia па Hel, 
gdyśmy opuszczali władnie popułudniowy five w Riwierze, 
rozłaczył się nam przed oczyma dawno niewidziany i ocze- 
kiwamy z niecierpliwością widok. Cała skąpana w tei chwi- 
li w purpurze zachodnia część nieba była bez chmurki 
Niż minął. Jesteśmy wolni, Dziś wychodzimy w morze 
Mieszkańcy Helu żegnają nas bardzo serdecznie, imprawi- 
zując ad hoc dancing na molo. Szczera, prosta niczem nie- 
skrępowana wesołość opanowuje wszvaikich. Fumost diży 
ad śmiechów i śpiewów. 

Wychodzimy. Dmie ostry Nord West. Okrążamy wiel- 
kim łukiem cypel Helu i bierzemy kurs na boję świellną 
„Hel-Nord”, skąd rozpoczyna się wła*ciwa podróż, której 
celem esl Visby. „Wojewóda” chwyta wialr а z sykiem 
тогріеша wody. Lecimy z wielką szybkością w '<sną pięk- 
ną пос księżycową na migocące w dali światło boji. Jakiś 
jacht idzie tym samym, со my kursem. To „Korsarz”. Prze- 
syłamy mu pozdrowienia i życzenia pomyślnych wiatrów. 

Świt zastaje całą załogę przy refowaniu. Tylko przy 
brzegu było tak pięknie i spokojnie. Wiatr wykręcił na 
WNW i dmucha wcale nieźle, a „Wojewoda” przewaia się 
ро wielkiej poszlormowej fali, rozbyając со chwila koñ- 
сет bomu, grzbiety grzywaczy. Szczękając zębami z wra- 
żenia i chłodu, wracamy jod рок?ай, by ме trochę prze 
spać. 

Już całą dobę jesteśmy w morzu. Przebyliśmy a7ezę- 
śliwie, nienawiedzane przez żadne siatki serce Bałtyku 
1 weszliśmy na szlak parowców idących wzdłuż brzegów 
Szwecji. Przeczuwamy bliskość lądu, choć do Gotlandu po- 
zostało około 40 mil. Jndawna noc. lecimy jak stracency. 
wśród bladej poświaty księżyca. iskrzącej się i polatującej 
ma grzywach fal. Nie-masz większej rozkoszy, jak siedzieć 
przy sterze, gdy jacht raz po raz wylatuje na fali, by po- 
chwili zwalić się znów w dół i zaryê z sykiem we wzbu- 
rzana morze. Nasz stary „Wojewoda”. to cudowny sta- 
tek. Depcze i rozcina fale swym szlachetnym dziobem. 
rwie przed siebie. jak rączy rumak przez piaski pustyni, 
słucha steru jak dziecko. Jęczy z wysiłku, wibruje tysią- 
cem wstrząsów, drży od uderzeń fal, lecz mknie dalej i da 
lej, depcąc miljony gór i dolin wzburzonega żywiału. Sie 
dzę przy sterze przez całą wachlę. Nie chcę, by mnie kto 
zastąpił, mie czuję zmęczenia. nie czuję zimna, nie czuję 
mie, niech się dzieje са chce, cały świat nic mnie nie obcho 
dzi, byle dalej i dalej, całe życie tak pędzić. 

Następny wieczór zasłaje nas, kołyszących się lekko 
pomiędzy skałami, Stora-Karlsó i Lills-Karlsó u zachodnich 
brzegów Gotlandu. Cała załoga jest zajęla czyszczeniem 
mosiądzów i myciem pokładu. Рста!ет trzeba zaszyć roz* 
darty przy relowaniu grot i jak zwykle, coś zaszplejsować 
gdzieś znów postawić opaskę i 1. d. Szwedzkie łodzie pod- 
wadne wzięły nas sobie widocznie za punki obserwacyjny 
krążąc przez całe popoludnie dokoła nas. Po zachodzie 
słońca mamy sposobność obserwowania ciekawega zjawi- 
ska, fostoryzacji wody. „Wojewoda” sunie lekko, wlokae 
wąsy iskier ро obu stronach dziobu 

Jesteśmy u celu. Blaski wschodzącego słońca spijają 
rosę z żagli i rozpraszają mgły, olulające strome wybrzeża 
Gotlandu. W dali cichy port drzemie jeszcze, odbijając się 
białą plamą budynków od porosłych zielenią zboczy. W pod- 
muchach rzeźwej, porannej bryzy mkniemy po gładkiej 
spokojnej wadzie znacząc spienioną brudną nasz ślad 
W dali widać zwichrzone kłębowisko ciemnych chmur 
Nadlatuje szkwał z deszczem, więc zwijamy szybko kli- 
wer. by nas zanadto nie położyło. Mimo zmniejszenia po- 
wierzchni nośnej, wyrywamy w lantaslycznem lempie wśród 
ryku rozbijanej dzichem wady. „Baczność'! Dnia tego ban- 
dera wcześniej, jak zwykłe wędruje na galel by stare 
Viaby wiedzialo, ża polscy żeglarze beda jego golémi. 
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Visby, dawniej potężne miasto Wikingów, dziś ma- 
lowniczy obraz pieszczący miłe oko turysty, miasta patęż- 
nych ruin, wznoszących dumnie swe spowite bluszczem lu- 
ki, ponad biel schludnych, rozrzuconych z fanlastyczną 
nieregularnością domków, dziesiejszych jega mieszkańców. 
Wygalowane braclwo, wybiera się na przechadzkę ро 
mieście, świecąc od dalu bielą nieskazitelnie białych spod- 
ni. Witają nas wszędzie pogodne spojrzenia niebieskich 
-- 

W dzień naszego odjazdu z miasta „ruin i róż" mamy 
licznych gości (płeć piękna]. Poznane na dancingu piękni 
ści, przychodzą nas adwiedzić. Mimo to, część załogi 
uzbrojona w aparaty fotograficzne, łazi po mieście, trza- 
skając migawkami na wszystkie sirony. Każdy pozatem 
czuje się w obowiązku zakupienia przynajmniej jednega 
moża szwedzkiego, celem nabrania jeszcze bardziej żeglar- 
skiego wyglądu. Niebezpiecznie będzie teraz z nami zacząć. 
Nasz patcfon wygrywa na pokładzie piękne tanga, foksy 
i mazurki, które podobają się naszym gościom, niemniej od 
polskiej wyborawej. Wyjazd wyznacza kapitan na godzinę 
8 wieczorem. Tymczasem, jak na złość, wiatr, który pod- 
czas naszego cełego postoju «вї nieprzerwanie, poczyna 
słabnąć, a wreszcie cichnie zupełnie, Ponieważ bąk jesl 
już pod pokrowcem, prosimy jakiegoś jachtsmena, stają- 
cego obok, о pożyczanie nam swego. Tu się okazuje nadz- 
SLA SEA шлан AN SFO SSeS Wael 
mamy dwie lodzie do dyspozycji. Podczas, gdy nasza za- 
łoga holuje, my zapraszamy trzech Szwedów na pokład 
i dajemy im strzemiennego, przyrządzonego ро mislrzaw- 
aku przez naszego prowiani-majstra z wolnocłowego spi- 


„rytusu. Tu mamy sposobność przekonać się, że Polacy, to 


istotnie szlachetna rasa. Od tego, со dla nas jest chlebem 
powszednim, Szwedom bieleje oko, a nasi goście nabierają 
najwyraźniej szacunku do naszych mocnych głów. Tymcza- 
sem nadchodzi lekki podmuch i zaczynamy pruć wadę w 
własnych siłach. Żegnamy więc uprzejmie Szwedów, któ- 
rzy w doskonałych humorach, choć niezbyl pewnie zajmu- 
ją miejsca w lodziach. Sunąc zwolna po prawie gładkiej 
powierzchni, oddalamy się od błyszczących za nami świateł 
gościnnego Viaby, Koło półnacy gęsta mgła otoczyła nas 
ze wszystkich stron. Żałosne zawodzenie naszego rogu 
mgłowega rozlega się co pewien czas. Kompletny brak wia- 
Iru zmusza nas do holowa 

Cały następny dzień jest cudownym wypoczynkiem dla 
zalogi. Idziemy bardzo wolno wśród mgły, lub kołyszemy 
się wśród ciszy morskiej. Wszyscy leżą рокоіет па po- 
kladzie na powyciąganych z kabiny materacach, zażywa- 


„Temida I" w drodze da Szwecji. 
Fat. J. Rylaki 
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jaa rozkosznego wypoczynku w łagodnych promieniach, 
przebijającego mgłę slońca. Czasem załopocze tylka Iracą- 
cy wiatr żagiel, lub któryś z żeglarzy ryknie сай przez sen, 
przeżywając poraz drugi wrażenia dnia poprzedniego. Do- 
piero po obiedzie nastrój ożywia się nieco. Robimy wielkie 
pranie, wskutek czego powierzchnia naszego ożaglowania 
zwiększa się znacznie, a różne części męskiej garderoby 
wiszą wzdłuż wantów, jak flagi kodu międzynarodowego. 

Co za wspanialy wiatr nas nicsiel Wynagrodził nam 
szę i przykrą martwą falę, kiedy to 
jacht przechodził wzdłuż brzegu Ólandu. tak blisko, że 
wśród ciszy nocnej, wyraźnie dochodził nas głos przyboju. 
jak na skrzydłach, ‘pod pelnym fordewindem, roz- 
ac krótką falę Kalmarsundu. Przed nami i za nami 
pochylone piramidy żagli. Roje szkunerów idą naszym kur- 
sem. Dumni jesleśmy z naszego staruszka. Żaden ze szku- 
nerów nie dctrzymuje mu kroku, mimo, że idą na wszyal- 
kich żaglach i na motorach równocześnie. Z mijanych 
i spotykanych statków ciekawe oczy spoglądają na na- 
szą banderę, trzepocącą dumnie pod файет. 2 <inej dali 
wychylać się poczynają kontury budynków i urządzeń por- 
lowych. Mijamy w zawrotnym pędzie las wiech i boji 
1 wśród ulewnego deszczu wchodzimy da Kalmaru. 

Cicho śpi potężny zamek, jakby znużony historją cią* 
żących na nim wieków. Na samotnej, z fal sierczącej Iha 
le, daleko w morze wysunięta, ato: baszta, strażnik tych 
wód, Јак przed wiekami fale opłukują jej stopy, jak przed 
wiekami gramadzą się na blankach krzykliwe mewy. Z mu- 
rów zamku sterczą potężne paszcze dzial. Tu kiedyś wspar- 
ci na halabardach strażnicy wybiegali wzrokiem w da 
po rysujący się na horyzoncie brzeg Ólandu. buczni, by 
obcy żaglowiec nie zakłócił spakoju tych wód. Na padwó- 
rsu zamkowem też pełno pamiątek. Leżą rzędem stare, 
przeżarte rdzą kotwice, szkielety prastarych łodzi i okrę- 
tów. Ludzie rozmawiają cicho. Nikt nie chce podnieść 
głosu, by nie budzić ze snu Lych omszałych murów, ca nie- 
jedną kartę historji kryją w swych cieniach 

Wieże Kalmaru nikną już za rufą. Znów żeglujemy peł- 
nym wiatrem, znów „Wojewoda” pruje tale w fant 
lempie, Wiele jachtów widzieliśmy podczas naszej podró- 
ży: prawie wszystkie byly nowsze i wyglądały dla laika le 
piej od „Wojewady”. Ale to dla szczurów lądowych. My 
znamy naszego staruszka, wiemy o jego zaletach, zachwy- 
сату się jego podwodną sylwetką, cudownym dziobem 
i wierzymy, że niejednego, nia dwóch potrafimy w kozi róg 
zapędzić. Robimy teraz przeciętnie 8 da 9 węzłów 


ápi spokojnie i twardo. Nagle ciszę kabiny. 
przerywaną lylka miarowem trzeszczeniem szafy (nasza 
zmora), zakłóca czyjś ochrypły głos: „Wstawać! Wszyscy na 
poklud do refowania'”. Niezbyt ta przyjemne zrywać się 
z cieplega łoża i wyłazić na obryzgiwany lalami pokład, 
ale trudno Nadleciał szkwał. Szybkość mamy teraz nadz- 
wyczajną. Tak nie żeglawaliśmy jeszcze ani razu. ldziemy 
ostrzej do wiatru i refujemy na pierwszy ref. О ile przy- 
krem jest wychodzenie z kabiny. o tyle przyjemnym jest 
powrót. Zaraz będzie nam ciepło. Na rozgrzewkę pijzmy 
po jednym głębszym na zdrowie wachtawych. Ale noc dzi- 
sza miała nam zgolować nową niaspodziankę. Jeszcze 
nie wrzyscy zdążyli zejść ро trapie, gdy słyszymy znowu 
okrzyk: „Cała załaga na pokład! Bąk się urwał!” Znudzi- 
ła się „bydłęciu” iść za nami, јак раш za wozem cygana, 
więc widocznie postanowił pożeglować na własną rękę. 
Zerwał italówką 10 mm jak nitkę. Wszysłkim się zdawało, 
iż staln się rzecz alraszna. Dobra" — mówi Kapitan — 
„przygotować da zwrolu przez rztag”. Lawirując, krótkie- 
mi, równem: halsami wracamy po kursie. Z każdej burty 
kilka par oczu wpatruja się w ciemność Nic nie widać 


Załoga 


WODNY 


"= 11101! 


Każdy spieniony grzbiet fali zdaje się być białą burtą bą- 
ka. Przy każdym zwrocie fale bryzgają па pakład, lak, że 
wkrótce wszyscy, a zwłaszcza grot-szotowi, są doszczętnie 
przemoczeni. Manewrujemy tak, aż do świtu. Robi się wid- 
ale zarazem i zimniej. Wszyscy dzwonią zębami 
„Trzeba, by kloć wlazł na maszt —mówi kapiien. Zyłasza 
się achatnik. Przewiązuje się na wszelki wypadek topzel- 
falem i drapie się mozolnie па saling. Wracamy teraz kur- 


зет kompasawym, wywindowawszy się niezliczonemi hal- 
sami według przypuszczeń kapilana daleko poza miejsce 
urwania się bąka. Po pewnym czasie z nalingu dolatuje 
zwycięski okrzyk: „Jest, więcej na lewo!”. Zmieniamy kurs 
i płyniemy we wskazanym kierunku. Po kilku minutach 
widzą go wszyscy. Z wielką ochotą zabiera się załoga do 
złapania nielortunnego uciekinii który lylka przez 3 
i pół godziny cieszył się wolności: 


Już w dwie godziny później zmieniamy kurs, sunąc 
wzdłuż wysokich skalistych brzegu Bornholmu. Mijamy 
sterczące wysoka nad wodą malownicze ruiny zamku Ham- 
merhavy. Pogoda jesl cudowna, widoczność doskonała. 
Wkrótce też z silnej dali wychylają się konlury Rónne. 
celu naszej podróży. Zbliżamy się prędko, choć wiatr ze” 
słabł i atraciliśmy nieco na szybkości. Odcınek Kalmar- 
Riinne pokryliimy w rekotdowem tempie, robiąc 120 mil 
w ciągu 16 godzin. Ränne aczkolwiek jest ładnem i mu 
lown'czem miasteczkiem rozrzuconem na slromych ało: 
kach Bornholmu, mniej interesuje lurystę, niż purty wi- 
dziane przez nas przedtem. Niema iu zabytków hiatorycz- 
mych nie znać piętnu wieków wyryłego na murach === 
żytnych budowli. Wystarczy jednak wyjechać za miasto. 
by nasycić oko widokiem skalistych poszarpanych brze- 
fów, tonących wśród kwiatów i zieleni. 


Na drugi dzień w południe jesteśmy znów na morzu. 
Wiatr słabnie coraz bardziej i wrótoe cichnie zupełnie 
Słońce pali niemiłosiernie, а że nieporuszamy się prawie 
mamy więc doskonałą okazję do zażycia kąpieli. Woda 
rozpryskuje się co chwila od spadających w nią ciał. 
Cierpiących na wodowslręt doprowadzamy do lśniącago wy- 
gladu przy pomocy szczotek pokładowych i szarego mydła 


podejść  jaknajbliżej 
niemieckich, gdyż wysoki alan barometru i rodzaj 
zachmurzenia nie wróżą silnych wiatrów na petnem 
morzu, W pchliżu krzegów da się wykorzystać nocną bryzę 
cdlądową. Idziemy bardu wolna. Popołudniu jednak spo- 
ttriegamy już lad О zmorku robimy zwrot i pelengujemy 
latarnię Rugenwaldermónde. Całą noc płyniemy wzdłuż 
brregów niemieckich, radując się świeżą nocną bryzą, któ- 
ra nas szybko zbliża do ojczystych brzegów. О świcie je- 
steśmy już na trawersie Jastrzębiej Góry. Szturman zlicza 
ilość mil morskich. Na pięć dni w morzu wypada 640 mil 
morskich, 2 doby w Visby, 2 doby w Kalmarze, 1 doba w 
Ränne. Razem 10 dni. Roztwie powiłaliśmy z należną mu 
czcią. jaka polski skrawck ziemi, lecz bez entuzjazmu, Иду? 
tu zaczyna się kres naszej wędrówki beztroskiej i obfitu- 
jącej w lyle niezapomnianych wrażeń, których dostarcza 
tak hojnie merze, morze zawsze piękne, nigdy niezbadane. 
ciągle ciągnące żeglarzy na swe szlaki Myśli nasze lecą 
w dal, jak mewy co lecą za nami. Te samotne ptaki odby. 
wające swą odwieczną wędrówkę, zdają się mówić w takt 
uderzeń swych skrzydeł: „Wrócisz. wrócisz na morzu żegla- 
rzu, boś je raz poznał « pokochał”. Wrócisz, przywoła cię 
znów niezapomniana pieśń wiatru, lęsknota za hezlroskiem 
życiem wśród bezkresu wód, przywola się przedziwna pieśń 
fal... 


Kapitan chce da  brzegow 


E. Rodkiawicz 
A. Z. M. Gdańsk 
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Regaty jachtów turystycznych 


W pierwszym numerze lutowym „Die Yachi" ukazał 
się ciekawy artykuł komandora v. Nostitza na temat wcią- 
Mnięcia jachtsmenów-turystów do regat, co jest w intere- 
sie rozwoju sporlu żeglarskiego i w interesie koleżeństwa 
sportowego. Wychodząc z tega założenia Niemiecki Zwią- 
zak Żeglarski stworzył na razie klasę turystyczną 30 m. 
(30 m: Einheitskreuzer|, większe klasy są brane pod uwa- 
kę. Wprowadzenie klas turystycznych jest konieczne. gdyż 
tylko regaty jednakowych wspólzawodników pozwala 
zupełnie sprawiedliwe ich porównanie między sobą. По 
го wówczas jest możliwy sporl we właściwem tego slo- 
wa znaczeniu. Dotychczasowe regaty handikapowe п 
spełniają w zupełności tego zada! chać nie mażna im 
odmówić dużego znacze: w sensie wyszkolenia żeglar- 


Nostitz lwierdzi bardzo słusznie, że, skoro się wymaga 
ad jachtamena-lurysty, żeby stawał do regat, i kupował 
sobie w tym celu jacht klasowy, to trzeba dać mu odpo- 
wiedm statek, który służyłby mu równie dobrze do celów 
turystycznych i Irzebu organizować regaty jachlów tury 
stycznych z uwzględnieniem szczególnych właściwości tu 
rystyki morskiej. 

Kwestja odpowiednich jachtów została już przez 
D. S. V. rozwiązana, natomiasl organizacja regat wymaga 
pewnej relormy i pod tym względem rozwija Nostitz bar: 
dzo ciekawe poglądy 

Przedewszystkiem regaty jachtów  lurystycznych nie 
powinny odbywać się równocześnie z regatami jachlów 
sportowych |regalowych| i na iym samym obszarze wod- 
nym, gdyż wprowadza lo zamieszanie i utrudnia obserwa- 
cję przebiegu zawodów. 

Ale również ù forma zewnętrzna regat tych dwóch ha- 
tegorji jachtów powinna być różna, stosownie do charak- 
teru reprezentowanych przez nw spartów. 

Regaty jachlów regatowvch «д czyslo wyścigiem szyh- 
kości, w którym sręcznosż sternika i dobra konstrukcja 
iachtu powinny być wyłacznie warunkiem puwodzenia, 
Pod tym kątem widzenia organizuje się zawody. Kura mu- 
i być tylko taki długi, żeby sternik mógł wytrzymać bez 
przemęczenia, miejsce musi być tak wybrane, żeby wiatr 
i prąd nie wywierały jednostronnego wpływu. 

W regatach turystycznych chodzi nalomiast о wy- 
kazanie sprawności nawigacyjnej i manewrowej podczas 
dłuższej podróży morskiej. Nie chodzi iu a najwyższe na 
pięcie spertowe jednego siernika przez krótki przeciąg 
сааи. lecz о wydajność pracy pewnej zwariej załogi przez 
dluższy okres. Nie tyle szybkość jachtów, ile ich odporność 
w niepomyślnych warunkach nawigacyjnych jest tu mia- 
radajna. Dlalego też pożądana jest różnorodność warun- 
ków zewnętrznych (wiatr, pogoda, prądy]. Dobry sporta- 
wiec-turysta musi umieć te zewnęlrzne warunki odpowied- 
n'o ocenić i wyzyskać. 


Kryterium dla porównania zawodników między sobą 
będzia jednak i na regalach turystycznych stanowiła szyb- 
kość, t, zn. kto pierwszy przyjdzie do celu. Та leż trzeba 
organizować le regaty w ten sposób, żeby praktyka że- 
glarska, nawigacja i znajomość meteorologii, mialy zasad- 
niczy wpływ па szybkość, 

Najlepszą formą regat są bezsprzecznie z powyższych 
względów regaty długodystansowe. Ponieważ jednak więk- 
szość jachłsmenów nie rozporządza nieograniczenie swoim 
czasem, naodwrót jesi przeważnie ograniczona terminami 
urlopów, więc regaty długodystansowe trudna jast zorga- 
mizować, п w każdym razie nie można urządzać ich zbyl 


częalo. Da {ej kategorji regat należą regaty: Helgoland- 
Skagen-Kilonja. 

Ze względu na wyżej przedstawione trudności urządza 
mia regat długodysiansowych, proponuje Nostitz organizo 
wanie w ramach wielkich imprez regatowych, jak np. Ty- 
dzień Kiloński, regat dla jachtów turystycznych specjal- 
nych — niejako regaty długodystansowe ograniczono do 
mniejszego rejonu i krótszego czasu, który wynosiłby ja 
kich 20 do 30 godzin. Te warunki, kłóre podczas długo 
trwającej nawigacji na rozległvm rejonie, same przez się 
istnieją i wystawiają żeglarzy na próbę, muszą naluralnie 
przy tej „namiaztce” być stworzone sztucznie, przez sła- 
wianie pewnych konkretnych zadań nawigacyjnych 

Przedewszysikicm kurs musi być tak wybrany, żeby 
boja zwrotaa (lub więcej takich znaków kursowych), mu 


маја być znaleziona nawigacyjnie. Znaki te należy umie- 
ścić w pewnych, przez wspólrzędne geograliczne [szero- 
kość i długość) ściśle oznaczonych punktach i dać im taką 
lormę, żeby nie były dalej widoczne, jak najwyżej na 11 
. Odnalezienie takiego znaku wymaga naturalnie dobrej 
nawigacji i starannie sprawdzonego kompasu. Następnie 
w odpowiedniem miejscu na lądzie, należy urządzić punki 
kontrolny, w którym zawodnik musiałby dać sobie po 
twierdzić swoją obecność. Kontrola ta mus alaby być tak 
urządzona, żeby zaświadczenie nie mogło być uzyskane 
„en passani”, np. przez podanie kariki z końca przystani 
na przejeżdżający jacht Punkt kontroli musialby się znaj- 
dować gdzieś w głębi parlu (zatoki), tak, żeby jacht mu 
ж'а! albo przycumownć się, albo zatrzymując się, wysłać 
kogoś z załogi na ląd po zaświadczenie. Jest przylem obo- 
jętne w jaki sposób wysłannik iam się dostanie, wpław, 
па baku wiosłując, czy łeglując. Ponieważ laki manewr 
mcże wypaść także i w nocy, może być on szczególnie in- 
teresujący. W każdym razie, zadan'a muszą być tak obmy 
Slane, żeby sposób ich wykonania mial bezposredni wpływ 


na czas przebycia calego kursu 

Szkoda tylko, że Nostiiz nie podaje metody obliczenia 
aslatecznych wyników w ien sposób organizowanych regat 

Na zakończenie proponuje autor urządzanie regat (игу 
stycznych zespołami. Każdy ¥ uczestniczących klubów sla 
wia zespól jachtów, kióry musi płynąć siale pod jednem 
dowództwem, o ile możności komandora klubu. Nagroda 
przypadałaby klubowi którega zespół przejdzie pierwszy 
przez cel. 

Slreszczone powyżej propozycje należy 
bardzo celowe, gdyż wprowadzają one do turystyki mor 
skiej pierwiastek walki, współzawodnictwa bez którego 
niema sportu, 

Chać n'e mamy jeszcze i może jeszcze nie prędko 
mieć będziemy turystyczne jachty klasowe, lo przecież 
warto byłoby, żeby nasze kluby morskie zwróciły uwagę 
па ten dział żeglarstwa i żaprzęgły naszych „włóczęgów“ 
morskich da pracy sportowej 


uważnć za 


Czesław Pat 
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Polski Związek Żeglarski 


Warszawa, Pierackiego 15 m. 1 


KOMUNIKAT. 


L Klasa 10 m”. Wobec wyznaczenia klasy 10 т, jako 
typu olimpijskiego przez Międzynarodowy Komitet Olim- 
piiski, Polski Związek Żeglarski chcąc ułatwić budowę lo- 
dzi tego typu, wzywa Kluby i zainieresowane osoby do 
zgłoszenia ewent. zapotrzebowań na te rysunki — do dnia 
1 maja r. b, a lo w celu zarjentawania się w ilości po 
trzebnych egzemplarzy. Przypuszczalny koszt z szablona 
mi wyniesie ca 100 zł. 

П. Komunikaty. Р. Z. Ż. zawiadamia. że od chwili 
obecnej wszystkie komunikaty będą podawane za pośred- 
nictwem „Sporlu Wodnego" i tylko sprawy pilne wzgłęd 
nie terminowe będą podawane Klubom w drodze bezpo- 


średniej. 
Warszawa, 18 marca 1935 r 
Za Zarząd Р. Z. Ż. 
Sekretarz: Fress 
Jerzy Lisicki Czesław Patalenz 
Komandor 


Olimpijka 


Olimpjada, która jak wiadomo odbędzie się w roku 
przyszłym w Niemczech, a o ile chodzi o zawady żeglar 
skie, w Kilonji, zbliża wię ku nam wielkim krokiem. Czas 
więc najwyższy rozpocząć na serjo przygołowania do tej 
wielkiej międzynarodowej imprezy, na której nie powinna 
zabraknąć bander naszych klubów żeglarskich. Jesteśmy 
niestety jeszcze zbyt biedni, żebyśmy mogli kusić się o 
laury na dużych jachiach morskich. natomiast „olimpijka 
fOlymnia-Jolle) jest typem, który nie przekracza naszych 
możliwości finansowych i technicznych, gdyż cena jej. przy 
wykonaniu w kraju nie powinna przekraczać 1300 zł, а 
może będzie 1 niżazn, zastęp zaś żeglarzy, klórzy prowa 
dzą znakomicie jachty mieczowe jest już w Polsce dość 
pakaźny. 

Q ile nam wiadomo, jest już podobno 6 takich jach 
tów w budawie i byłohy bardzo pożądane, żeby ich liczba 
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Olimpijka (Olympia-Jolle] ożaglowanie. 


osiągnęła 10210, gdyż wówczas latwiej będzie przeprowa” 
dzić eliminację. 
Ponieważ wielu żeglarzy nie zna jeszcze tego typu 
słysząc а „Olimpijce" wyabraża sobie „dingy”, który Бу! 
klasycznym typem na poprzednich olimpjadach, więc uwa- 
żaliśmy za wskazane podać do wiadomości naszych sza- 
nownych Czytelników reprodukcje oryginalnych planów 
konstrukcyjnych typu „Olympia-Jolle"”, takich jakie usta- 
lil po długich studjach i próbach niemiecki związek że 
glarski. Zaznaczamy, że oryginalne plany i szablony po- 
siada Р. Z. 2. i chętnie będzie służył pp. Czlonkom zrze- 
szonych Klubów informacjami 
Gbserver 
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Wolna trybuna 


Odpowładź Panu J. Panasewiczowi Nr. 4 „Sportu Wadnego” 1935 r. 


Od Radakcji: umieszczamy 
16 odpowiadź z powodu popular- 
nago ujęcia 1 aw. korsyści dla na- 
szych młodych czytelników. 


Kochany Wilczku. 


Wyciągam swą szorstką łapę, by przyjaźnie uścisnąć 
łapkę nie pacuka*] lądowego. lecz wilczka — tyle bowiem 
w nim zapału 

Pozwalam sobie па taki zwrol, bo mam siebie za sla- 
rego wilka, a z urodzenia jeslem leż kresowiakiem. 

Otóż, jak mówią na Kresach, wiadomo, wilczek jeszcze 
młody, niedoświadczony, trzeba jego pouczyć 

Redakcja „Sportu Wodnego“ w tym samym numerze 
w swej odpowiedzi podała już bardzo cenne uwagi, które 
wzupełności podzielam. Chciałbym jeszcze dodać, że wil- 
czek nie zna widocznie całej siły i potęgi wody i wiatru 

Tecretycznie ta kombinacja z opuszczoną szyną mó- 
de i dobra, ale biorąc praktycznie, mie nadaje się wcale 
Już w osiemdziesiąlych latach zeszlego stulecia slosowana 
tak zwany „bubl-kil”. Byla to dość gruba stalowe piano- 
wa blacha, umocowana kątownikami i śrubami, lub bol- 
cami na stałe od dolu do kilu przeważnie małego jachtu 
(jolki]. U dolu tej blachy było przynilawane żeliwne lub 
oławiane cygaro i wszystko to тоспо i na stałe. 

Powiększało to znacznie stateczność jachtu i była 
dobre dla głębokich rzek i jezior. Na morzu ta konstrukcja 
była nie dosiałecznie mocna i kile podczas burzy rozluż- 
mały się i odłamywały 

А co dopieru taka ruchoma kanstrukcja 
drzewa i melalu w lekkim kajaku? 

Na spokojnej nawet wadzie i przy nieco mniejszym 
wietrze, wiatr napierając z baku na żagle, będzie przegi 
па} jacht na jedną stronę, opuszczona szyna będzie pra- 
cowała w przeciwnym kierunku. 

Na slaty takielunek i kadlub będą działały znaczne si- 
ły i niespółmierne do lekkiej budowy kajaka i albo wenty 
nie wytrzymają i maszt się zlamie, lub kadłub będzie roz 


kombinacja 


rywany i jak sito ciągnął wodę 

Pierwiej czy później nastąpić to musi, chyba, że wszy- 
stko będzie ciężkie i solidne, że sam kajak rozminie wę 
że wem zadaniem 

Са do morza, to tam staly ruch wody Albo jest stara 
lala, alho nowa pod wpływem świeżego wiatru, albo, naj- 
gorzej, abydwie zwalczają się nawzajem idąc w różnych 
kierunkach i tworząc bardzo nieprzyjemne stożki 

Wszystko to rzuca małym kajakiem przy lada silniej- 
sżym wietrze, a nieraz i długo jeszcze, gdy wiatr ucichł 
zupełnie. 

Chcę tu zaznaczyć, że znam wypadek. gdy właściciel 
soldenga morskiego jachtu, pawadawany ambicją chciał 
zwyciężyć swego przeciwnika na takim samym jachcie i za 
kiepską radą, powiększył i pogłębił kil swego jachtu, do- 
dając ołowiu. I cóż? Wkrótce stracil maszt, a kadłub za- 
ста} przeciekać, a konkureni plywał zdrowa na swym jach- 
cie szereg jeszcze lat. Również w końcu zeszłego stulecia. 
gdy budowaną zabajkalską kolej na Syberji, duży paro- 
wiec szedl 2 Petersburga do Władywostoku i załadował 
części lokomotyw i szyny na same dna. Slatek stał się nadz- 
wyczaj stałecznym, lecz, gdy zaczęła nim rzucać na Ind 
skim oceanie, wiązania i nity blach nie wytrzymały. za- 


*| pacuk — po wilaósku oznacza pac — szczur. 


czął przeciekać (sk dalece, że z trudem dowłókł się do 
iakiegoś portu, gdzie dokonana gruntownej naprawy, a ła- 
dunek rozmieszczono tak, by punkl ciężkości nie leżał za 
głęboko i statek osiągnął większą miękość ruchu. 

Niech więc wilczek pozostawi szynę w domu; a ват, 
z Bogiem, rusza w świat wodami śródlądowemi tak, jak ra- 
dzi to Redakcja. a jeśli i wytknie nos na morze podczas 
dobrej pagody, to niech idzie wzdłuż brzegów pad opieką 
matki Ziemi 

A gdy wilczek porośnie w sierść, jak należy i od 
<szkotów i łałów nabierze szorstkich łap, wtedy niech zbu- 
duje sobie niewielki jacht kilowy i puści się na prawdziwe 
pełne morze. 

W końcu zapylam jerzcze: czy wilczek dobrze pływa, 
bo bez tego ani rusz! 

Diea 


E. Fryzandorf 


Czas opłacić prenumeratę 
za 


„Sport Wodny" 


Konto w Р. К. O, Nr. 6013 
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Przeprawa składakiem przez polskie morze 
1 Z Gdańska do Qdynt 


Tuż przy wylocie na morze znajduje się na prawym 
brzegu kanalu — Westerplalze, teren zajmowany przez 
wojska polskie. Skierowaliśmy lam nasz składak, aby za- 
pytać wartownika, czy morze jest spokojne, gdyż obawia- 
liśmy się, że nie będą nas chcieli wypuścić z parłu, ale 
podoficer wrzeszczał ze swej budki, zabraniając podpiynąć 
do brzegu. Z lewego brzegu znowu krzyczał da nas, wy- 
machując rękami, jakiś Niemiec z domku zarządu portu. 
Prawdopodobnie bronił nam wpłynąć na morze, lecz już 
zdecydowaliśmy wypłynąć i, udając, że піс o nas chodzi, 
kilkudziesięcioma mocnemi pociągnięciami  przybliżyliśmy 
się do latarni morskiej, którą minąwszy — wskoczyliśmy 
„Minogą” na morze. Wskoczyliśmy, bo takie odczuliśmy 
wrażenie. 

Byliśmy swobodni. Wszystkie tarapaty falowo-okręto- 
we 1 zapełnione ludźmi brzegi były za nami, a przed nami 
mcskrępawana wolność 

Morze przy brzegu było spokojne i piękne. przybraw- 
azy koloryt nieba. upstrzonega różnabarwnemi chmurami— 
pozostałością po burzy. Nieco dalej od brzegu widać było 
na powierzchni ałabą szarość niespokojnego morza. 

Płynąc kanałami Gdańska pragnęliśmy dostać się tylko 
na morze, aby mieć nocleg na puslem wyhrzeżu i możność 
gotowania. Gdyśmy już cel osiągnęli zapomnieliśmy 
с gładzie i zachciało się nam przybić jeszcze lego dnia da 
brzegu polskiego, co rozpoczęliśmy kontynuować, wziąwszy 
się do wioseł. Było już po godzinie piątej. 

Morze wywiera wilne wrażenie swym ogromem i wi- 
doczną polęgą szczególniei, gdy зэ je widzi po raz p'er- 
wszy, potem wrażenie maleje. Takie emocje już przeżyli- 
śmy dawniej, a teraz chodziło nam о wrażenie, jakie osią- 
gnimey płynąc łódką. 

Znujdowaliśmy się od brzegu dalej. niż 200 metrów, 
z drugiej strony kajaka otwarte morze, а pod nami głębia 
Otoczenie takie w pierwszej chwili wzbudziło w nas małą 
grozę, kióra już po kilku minutach znika. Rano wiosława- 
Пату pomimo głodu i rosnącego zmęczenia, dążąc do pol 
rkicgo wybrzeża, do Gdyni. 

Brzeg wygięty jest lain łukowato; pragnąc skrócić dro- 
ge rkiercwaliśmy łódkę na drugi koniec łuku, со nas stale 
oddalało od brzegu. Drugim końcem łuku było wysokie 
wybrzeże Kamiennej Góry, sąsiadującej z Gdynią, Na ho- 
ryzoncie — na prawo Kamiennej Góry zarysowala віє lek 
ka linja lasow helskich. 

Do Gdańska i z Gdańska sunęła na pełnem morzu kil- 
ka okrętów, pozostawiając za sobą smugi dymów, które 
się wolno rozciągały. opadały i znikały, W ciągu naszej 
trzygodzinnej jazdy z Gdańska do Kamiennej Góry ciągle 
widzieliśmy na morzu kilka okrętów. 

Odczuliśmy lekką falę — łódka się zakołysała. Ро 
chwili druga, trzecia — sunęły jedna za drugą z morza na 
ląd, prawie na bok kajska, zaledwie trochę ukośnie. Wzra- 
stały ciągle i kałysały nas na wszystkie strony. 

Minęliśmy plażę i molo w Oliwie i zhliżaliśmy się do 
mule w Zcppotach. Wtedy już morze zaczęlo mówić swym 
szumiącym głosem i jakby do laktu grzmocilo o brzeg ía- 
lami w równamiernych odstępach czasu, lub w równych 
między adstępami opóźnieniach. Oliwa i Zoppoty były pu- 
ste. Gdzie niegdzie tylko zjawiał się na brzegu otulony 
w swelry człowiek. Plaże czekały na leiników, na gorąco 
ı ma gwar. 

Tymczasem woda peniła się już daleko od brzegu i 
pędziła na nas, przelewejąc się, jakby za płytka byla for- 
ma, nadająca jej ksztalt fali. 


Morze huśtało nas coraz wyżej, a że płynęliśmy uko- 
śnie da fal — przechylało kajak w lewo, w prawo, w tyt 
i naprzód. Raz ja bylem w górze, raz Mietek. Pozycje „Mr- 
nogi” były skomplikowane, bo jednocześnie z ruchami na- 
przód ı w tył, przechylała nas w oba boki. Pochylenie łód- 
ki było tak ostre, że trzeba było wiasłami stwarzać rów- 
nowagę. 

W Zappałach spostrzegliśmy przy lądzie kajak, kióry 
ujerawszy nas, skaczących po lalach daleko od brzegu, rów- 
nież odważył się wypłynąć na morze, lecz zanim dotarł do 
linji naszej drogi, byliśmy już daleko. 

Już wyraźnie widzieliśmy brzeg polaki. Już rozróżnia- 
ату szczegóły na brzegu, więc czuliśmy się prawie w do- 
- 

Zbłiżał się kres dziennej wędrówki, najdluższej 2 wszy- 
slkich, w poprzednich dniach odbytych. Wiasłowaliśmy już 
resztkami sil, a żołądek przestał domagać віє pożywienia— 
z zasłahnięcia 

Okoliczności lego dnia tak się składały, żeśmy nie 
mieli czasu jeść. Na terenie Gdańska pędziła nas naprzód 
chęć 1 konieczność dabrnięcia do morza, a znalazłszy się 
па morzu. z emocji zapomnieliśmy o głodzie i postanowi- 
liśmy dopłynąć do Gdyni, co znowu wstrzymało spożycie 
posiłku o trzy godziny, ponieważ rozbujane marze kazało 
czuwać z wiaslem w rękach. Wzajemnie sobie wytloma- 
czywszy te względy i zaakceptowawszy ich słuszność, dą- 
żyliśmy do wytkn'ętego na dzisiaj celu. Wyobraźnią już 
ten cel osiągnęliśmy i napychaliśmy się w pierwszej chwili 
wylądowania chlebem z maslem i suszoną kiełbasą, a popi- 
jaliimy czarną kawą, która jest doskonałym napojem, na- 
dającym się do dlugiego przechowama. W rzeczywistości 
zaś — potęgująca się burzliwaść morza niepokojąca igrała 
ze skladakiem. 

Byliśmy przy górzysiem wybrzeżu Kamiennej Góry, a 
ponieważ bylo tu ślicznie — podążaliśmy da lądu na no- 
eleg. 

Została do pokonania jewzcze jedna przeprawa: lądo- 
wanie. Fale z szumem i grzmotem waliły o brzef, rzuca- 
jąc tysiącami drobnych kamieni, a nasiępowały szybka po 
sobie. Gdy pierwsza, rozlana po brzegu, z powrotem ście- 
kala da morza — następna już z szumem na nią wpadała. 
Mieszaly i razem znowu walily w brz 
rując go kamieniami Alak każdej [ali trwał zaledwie ki 
ka sekund. Spadz'ewając się, łe morze będzie nas przy la’ 
dowaniu traktowało tak, jak te drobne kamienie, zrobili- 
śmy plan lądowania: ja mialem wyskoczyć, jak tylko bę- 
dzie odpowiednio płylko i ciątnąć Кајак na ląd, żeby 
uniknąć zalania ras przez fale. Tak też uczynilem, lecz 
ratując lecące do wody wosło, machnąłem niem lak nie- 
fortunni: 


że oparło się w locie na głowie Mietka, również 
wyskakującego z kajaka. Uderzony, przez moment zasla- 


mowił się nad powodem ciosu, a to już wystarczyła nadpę- 
dzącej fali, aby na niego chlusnąć i wlać wody do kajaka. 
Lądowanie nie udało się. 

Staliśmy dwa kilometry ad Gdyni. 

Tak minął dzień pełen wrażeń, różnorodności, niespo- 
dzianek i triumiu, bo triumiem było przepłynięcie prze- 
“плем Tczew-Gdynia w ciągu jednego dnia. 


2. Z Gdyni na Hel 


[19 czerwca), 


Obudziła mn'e cisza uspokejonej załoki delikainie pi 
szczącej się z brzegiem. Było zupełnie widno, choć zaledwie 


°4 m 


trzecia rano. Przez pół godziny jeszcze odsypiałem war- 
towniczą noc. a potem wstaliśmy obaj, szykując się do od- 
pływu, aby wykorzysłać spokój zatoki. 

O godzinie pół do piątej odpłynęliśmy po 
skromnego śniadania. Skierowaliśmy kajak па wylot portu 
gdyńskiego. 

Cała Gdynia i port jeszcze spały 
bieliła się plaża i nawe gmachy Gdyni. Opuszczona prze> 
nas Kamienna Góra z daleka była tak samo piękna, jak 
z bliska. Żal było od niej odpływać. 

Zerwał się lekki wietrzyk, spychając nas na ląd. Trze- 
ba było wiosłować lewą mccniej. 

Czyste niebo i słonko przygrzewające 
nie zdradzały mającej nadejść wkrólce wichury. 

W porcie była cicho, okręty staty przy dźwigach. Mi- 
jając wjazd do portu, przystrojony ładnemi latarniami. w 
rzeliśmy stojące w porcie dwa krążowniki angielskie, po- 
dobne da widzianych w porcie gdańsk'm 

Pomimo niedzieli okręty nie święlują. Już o lak wcze- 
snej porze kilka wypłynęła z portu, kierując się na pełac 
morze. Również zjawiły się na horyzonc'e akręly zdąża- 
iące da portu. 

Minęliśmy długą, betonową ścianę portu popłynęliśmy 
na krótkiej przestrzeni wzdłuż lądu i potem skierowawszy 
1445 nosem na morze, ruszyliśmy na zdobycie niewidoczne- 
go Helu. 

Przed nami błyszczał w słańcu wielki obszar wody. za 
którym znajdował się cel naszej podróży: Hel. 

Zatoka dotąd spokojna zaczęła lekko talować. Po pew- 
nym czasie stwierdziliśmy, że wiatr ciągle wznieca 
fale, lecz nie w takim stopniu, żeby to nam mogło uniemoż- 
liwić jazdę, więc popłynęliśmy naprzód, pozostawiając 
w tyle ląd i Gdynię. 

Wiatr miał kierunek z zachodu na wschód, czyli wy- 
Pędzał wodę z zatoki. 

Pa godzinie oddalania się od lądu zobaczyliśmy na ho- 
ryzoncie jakieś dwa maszty, czy kominy. Domyślamy się, 
że są to latarnie morskie na Helu, lecz powstała obawa, że 
widzimy naprawdę kominy okrętów. Chodziło nam przecież 
о wjrzenie jakiegoś stałego punklu, klóryby pozwalał na 
obserwację, czy zbliżamy się do celu, bo do tej рогу wi- 
dzimy tylko wadę, coraz bardziej falującą, a nie widzimy 
wyniku ciąglego nego wiosławania. Wydaje się właśnie, 
ze sta'my w miejscu. W początku orjentowalitmy się po 
wzrastającej odległości między nami i pozostającym w tyle 
lądem, lecz czem dalej, tem trudniejsze było slwierdzenie 
ruchu naprzód, oczywiście byliśmy głęboka przekonani 0 
zbliżaniu się da Helu, brak była tylko dowodu. 

Burzliwość zatoki wzrastała. Fale były coraz wyższe 
z сагах fgłębszemi гаматі i gwałtownie znasily składak 
z obranej linji drogi, na morze. Wynosiły nas fale wysoko 
i momentalnie rzucały w dół. 

Podczas lotów górnych zauważyliśmy na horyzoncie, 
nad samą wodą, linię wierzchołków lasu helskiego. By- 
liśmy wtedy w najrtarszem miejscu zatoki, bo na samej 
granicy z morzem. Wówczas rozpoczęło się gwałtowne 
rzucanie łódki na wszystkie strony. Niewiele wiosłowali- 
śmy, gdyż trzeba było wiosłami stwarzać równowagę dla 
kajaka i to bardzo szybko z prawej, potem z lewej strony. 
Sytuacja była poważna i z każdą chwilą stawała się gro- 
2na. Morze pomialało „Minogą” straszliwie. To widzielić- 
my horyzont, to byliśmy otoczeni wysakiemi na jakieś dwa, 
trzy metry ścianami wody. Ląd był daleko, Hel wcale nie 
bliżej а wokało пав ktęhiła się rozbujana woda : uapeł- 
niała nam uszy swym szumem. 

Wysiłki skierowaliśmy na utrzymanie równowagi ła- 
dzi i niedopuszczenie do uderzenia falą w bok, coby nas 
natychmiast wysypalo, i katastrofa gotowa. gdyż składak 


apożyciu 


W rannem słońcu 


coraz cieplej, 


STE E KIT WODNY — 


Rok it 


szybkoby zatonął, a nam pozoslalaby jedyna możliwość 
dopłynięcia własnoręcznie do kióregokolwiek z brzegów, 
oddalanych ро kilkanaście kilometrów każdy. Nie byłoby to 
łatwe podczas takiego wzburzenia zaloki 

Doskonale się orjentowaliśmy w grozie położenia 
i przez chwilę rozważaliśmy ewentualność zawrócenia do 
Gdyni, lecz ponieważ, według przypuszczeń, znajdowaliśmy 
się w połowie drogi i nicbyśmy przez powrót nie zyskali, 
chyba tylko łatwiejsze płynięcie w poprzek fal, — zdecydo- 
waliśmy plynąć naprzód. 

Fale wyrzucały nas na morze i nie mogliśmy płynąć 
prosta na Hel. Trzeba było obierać drogi pośrednie, to 
znaczy. że po rzptowaem skierowaniu łódki ukośnie pod 
wiatr w kierunku na środek półwyspu i po zdobyciu w ten 
sposób pewnej przestrzeni poza linją właściwej drogi — 
znowu skręcaliśmy łódź raptownie w kierunku ukośnie z 
wiatrem, na otwarte morze, znów przekraczaliśmy linię 
właściwej drogi, lecz ze strony przeciwnej poprzedniego 
przekroczenia. W wyniku naszego lawirowan'a, przy ska” 
kaniu w górę i w dół i fruwaniu wprost pa grzbietach bał- 
wanów, była linja właściwej dragi: Gdynia-Hel. 

Niebezpieczeństwo nie malało, ale rosło. Chwilami 
wialr tracił stały kierunek, wzniecał fale na wszystkie 
strony i nie mogliśmy się ustrzec zalewania całego „ро- 
kladu”, Woda, rozbijając się о falochron łódki, pryskała, 
zalewała nam twarze, przesiąkała do rodka, wpadała 
szparami do wnętrze. Na dnie czubśmy wodę, bagaże mo- 
kły, lecz nic ta nie znaczyła wobec nadludzkiego wysiłku, 
aby doplynać 

Jak się to skończył — wystękiwaliśmy przy wyniłku 
wiosłowania i bez przerwy znajdowaliśmy się lo wysoko. 
1а znów nisko. A wiatr świstał i woda szumiała. 

W pewnej chwib zobaczyliśmy, skaczącą tak namo jak 
my łódkę rybacką, lecz bez ludzi. Był to znak, że zatoka 
podobnie była wzburzona i przy brzegu, jeśli porwała łódź. 

Różne myśli nas (сару, a ме były one jasne i wesołe. 
Już widzieliśmy wzmiankę w gazelach, że morze wyrzuci- 
ła na brzeg kajak, ule bez wioślarzy, 

Czas się dłużył. a siły uciekały. Żołądek był już zu- 
pełnie próżny, co odczuwaliśmy tylko intuicyjnie, nie ma- 
jąc walnej myśli па rzeczywisie zauważenie głodu. 

Wreszcie powoli Hel zaczął się przybliżać. Widzieliśmy 
leraz już mniej równą linję lasu, poszczególne grupy drzew, 
hiałe domki. 

Niedaleko nas przepłynął hołownik, ciągnący jakaś zar- 
dzewiały kadłub statku. Dalej minął nas w oddaleniu pa- 
»ażerski statek linji Gdynia-Hel, Czuliśmy się raźniej i po- 
mimo zmęczenia wiosłowaliśmy ciągle. 

Ląd był coraz bliżej. 

Odważnie wskakiwaliśmy „/Minogą” na: grzbiety lal, 
które nas niosły już prasto na Не], 

Wylądowaliśmy sprawniej, niż wczoraj, jednak fale tak 
szybka po sobie następowały, że jedna wskoczyła do ka- 
jaka, mccząc do reszty wszystkie bagaże. 

Patrzyliśmy na plażę helską, na uśpione jeszcze wille 
(а była już godzina dziewiąta rana]. na grzmiącą i гогћи- 
Капа zatokę, a wciąż nam się zdawało, że płyniemy, że 
co chwila składak wspina się na wał i opada w głęboką 
gruzdę. Staliśmy na brzegu — a jaszcze plłynęliśmy i po- 
mimo wspaniałej przyjemności, jaką daje skakanie ki 
kiem ро wysckuch falach — widzieliśmy trzeźwo całą gro- 
zę minionej sytuacji. 

Z lakiego klębowiska obrazów, widzianych i odczu- 
tych, z kłębowiska зројопусћ z temi obrazami myśli i 
uczuć, wyłoniło się wreszcie, osiadło na twarzach, prze- 
nikoęlo do serc. znalazła wyraz w udmiechu wielkie za- 
dawalenie. 
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Organizacja postoju па wycieczce kajakowej 


Przyjemnością wycieczki jest nietylko sama jazda ło- 
dzią. 

Chwile spędzane na brzegach przy odpoczynku, posil- 
ku czy nocowaniu dają nam również bardzo wiele saty 
akcji Możność przebywania w sianie nawpół dzikim, zda- 
la od cywilizacji, w bezpośrednim kontakcie z przyrodą 
ma dla nas specjalny urok. Musimy jednak chwile spędza- 
ne na brzegu odpowiednio wyzyskać. W tym celu trzeba 
organizować każdy postój w iaki sposób, żeby nie obcią- 
#аё nie zbytnio nieprodukcyjnym gospodarczym mozołem 
Jeżeli wskutek złej organizacji będziemy mieli caly czas za- 
jety noszeniem worków, ciągłem bieganiem do łodzi po 


zapomniane paczki i wiecznem kucharowaniem to nie bę 
dziemy тоф w pełni nasycać się beztroska i przyjemno- 
tein campingu 

Szykując się do postoju powinniśmy zawczasu. jeszcze 
na środku rzeki czy jeziora, porobić zapasy wody do goło- 

Woda na irodku rzeki jest zawsze czyściejsza, niż przy 
brzegu Przy brzegu w wodzie zwykle jest więcej mułu 
żyjątek i wodarostów, przylem pobierając wodę zawsze sa 
mi ją nitca mącimy swemi menażkami. Najczyściejszą wo- 
dg mamy pośrodku karyta, zdala 04 brzegu, a pobrać ją z 
lodzi możemy bez zmącenia, Napełn'umy więc jeszcze przed 
postojem awoje тапјегік: i tanki na zapas. Sama powierzch 
nia wody jest zwykle zanieczyszczona płynącym po niej 
drobnym i lekkim nalotem. Dlaetgo też musimy zanurzać 
głęboka pod wadę otwór naszego naczynie przy pobieraniu. 
Mamy wtedy najczyściejszą wodę. Nabieramy jej dużo, jak- 
najwięcej. Oszczędzi to nam polem ciąglego biegania do 
brzegu podczas gotowania 

Wysiadając na upatrzony brzeg dla postoju dziennego 
wybieramy najpierw odpowiednie miejsce, wygodne, równe 
z czystą murawą, zasłonięte od wiatru krzewami czy drze- 
wami, możliwie osłonięte od słońca. O ile sama jazda w 
słońcu jest przyjemna, o tyle obozowanie i wypoczynek w 
пута skwarze słonecznym nie zawsze należy do przyje- 
mnońci. Lepiej przesunąć łódź о parę metrów, nawet prze 
jechać jeszcze kawałek, niż rozkładać się w wietrze i słoń- 
си, Podmuchy wiatru będą nam potem bardza utrudniały 
fotowanie na maszynce 

Obrawszy odpowiednie miejsce wyciągamy z łodzi lyl 
ka la, ca nam jesi niezbędne do postoju dziennego. Jeżeli 
przy pakowaniu się rozłożyliśmy odpowiednio rzeczy w la 
dzi, to nie będziemy mieli zbyt wiele kłopotu z noszeniem 
ı wyszukiwaniem, Zabieramy worek z produktami, maszy 
nę, turyst. primus, jakąś derkę do podłożenia i poduszki 
kajakowe. podręczne drobiazgi w woreczku, ew walizecz- 
kę. Nie trzeba każdej sztuki przenosić oddzielnie w rękach 
Zwykle w worku będzie daść jeszcze miejsca na to, żeby 
na parę chwil przenoszenia włożyć do niego wszysikie po- 
|едуйсге przedmioty, wszystko со mamy zabrać ze вођа. 
Jaka paczki dodalkowe bierzemy tylka to, co się w worku 
nie zmieści i naczynia z wodą. W {еп sposób nie niesiemy 
calej masy poszczególnych rzeczy i nie powtarzamy wielo 
krotnie drogi do ładzi i х powrotem. Za jednem przejściem 
możemy zabrać prawic wszystko. 

W obranem miejscu razkładarny, poduszki, rozładows- 
jemy werek z drobiazgów i spiawnie przystępujemy do spo 
rządzania posiłku. Ustawiamy primus czy maszynę, zapala 
my, лаз[аміату odrazu jedną menażkę z wodą. Niech się 


lej 


gotuje, wrząca woda przyda się zawsze. Przez len czas, jak 
woda się grzeje, możemy rozpakować produkty, przygoto 
wać lo, co trzeba do gotowania, otworzyć konserwy czy 
sparządzić kanapki. 


Palącą się już maszynkę i gotującą się wodę wyzysku- 
ету dla naszego obiadu stosownie do rozplanowania za- 
mierzonego menu 

Gdy tylko jedna mtnażka z gotową już strawą może 
być zdjęta z ognia stawiamy bezpośrednia drugą. Przez len 
czas jak będziemy spożywali gotowy już pokarm, niech się 
szykuje nowa porcja wrzątku. Przyda się zawsze, jeżeli 
nie do drugiego dania, 10 do herbaty lub nawet do odmycia 
menażik z tluszczu. Unikajmy parokratnega gaszenia i za- 
palania maszynki, tracimy па to niepotrzebnie czas i łatygę 

Starajmy sę manewrować tak menażkami, żeby wyzy- 
skać ugień i ilość naczyń 40 kolejności potraw i żeby uni- 
kač niepotrzebnego mycia szalek W szałce ра huljonie 
moż.my bez szkody i bez obrzydliwości gotoważ kaszę, 
makaron, grzać bigos czy jarzyny. Na patelni ро podsmaże- 
піш boczku możemy śmiało robić jajecznicę, czy padgrze- 
wać konserwy, Umiejętnie manipulując naczyniami można 
sobie bardzo uprościć gospodarowanie i uniknąć ciągłego 
szorowania A mycie naczyń, (0 niestety, konieczna choć 
najprzykrzejsza funkcja na wycieczkach. 

Koło nas powinien być naszykowany większy zapas wa 
dy. Oszczędzi to nam ciągłego chodzenia po nią. Wypróż- 
nione menożki powinniśmy odrazu opłukiwać, ew. nawet 
czyścić, żeby były stale gotowe do użytku. 

Korzystając z gorącej wody powinniśmy lo robić prze- 
dewszystkiem z naczyniami po tłuszczach i po jajecznicy 
J<żeli nie możemy lego zrobić odrazu to trzeba je cho- 
ciażby napełnić wodą, żeby nie zuschły. Mycie wtedy by- 
loby jeszcze kłopotliwsze 

Przy dobrej organizacji i pewnej wprawie samo golo- 
wanie obiadu, czy kolacji nie powinna nam zująć więcej, 
jak pół godziny czasu. Jako ostatnią porcję gotujemy nad- 
programową herbatę, którą potem z cukrem i cytryną wle- 
жату do manjerki na drogę. Мапјегке taka, zakorkowaną 
zakopujemy w piachu przy brzegu płytka pod wodą. Mamy 
wtedy chłodną lemonjadę, która nam się zawsze przyda 
w drodze, zwłaszcza w dni upalne. 

Po sporzyciu obiadu beztroski wypoczynek. Powinnis- 
dużo czasu, jeżeli się dobrze zorgani- 


my mieć na niej 
zujemy. 

Podczas postoju możemy uzupełniać zawsze zapasy w 
pobliskich sklepikach i wsiach, dokąd w międzyczasie udaje 
się część kompanii. Po odpoczynku, szykując się do odj 
du znowu zbieramy rzeczy 40 jednego worka i z małą 
ilością paczek. jeśli można za jednem przejściem, przeno- 

my wszyslka do łodzi. Naczynia nie pomyte musimy teraz 


Z wycieczki kajakowej na Brdę 
Fot. J. Rylski 
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nad wodą dokładnie oczyścić. Można w tym cclu wozić 
specjalny zmywak, nie jest to jednak konieczne. Najlepiej 
myje się menażki garścią darniny wyrwanej z ziemią i ko- 
rzeniami. Oczyszcza się tem naczynia, jak szczotką. Па 
sprzętów aluminjowych doskonala jest też glina, która czy- 
ści je, jak najlepsza pasta. Ukladamy rzeczy do łodzi we- 
dlug zwyklego rozkładu i jesteśmy golowi do dalszej drogi 

Należy zawsze przed odjazdem obejrzeć dokładnie 
miejsce postoju i sprawdzić, czyśmy czego nie pozoslawili 
O tym dobrym zwyczaju, który powinien wejść w nałóg. 


nie wolno nigdy zapominać 


Stając na postój nocny również nabieramy najpierw z 
łodzi wody do gotowania. Na obranym brzegu wyszukuje- 
my płasienkę odpowiednią do rozbicia namiotu, t. | 
na, gładką, pokrytą murawą. Ustawienie namiolu jest pew- 
nego rodzaju sztuką, kióra łatwo jednak i szybko możemy 
opanować. Odpowiednia do wiatru stawiamy go za jakąś 
„słoną, jak krzewy drzewa czy pagórek. Jeżeli nie mamy 
takiej oslony, ta stawiajmy go katem do kierunku wiatru. 
jednym rogiem w stronę skąd wiatr wieje. Będzie wtedy da- 
wał mniejszy opór ciśnieniu powietrza i mniej będzie na 
rałany na szarpanie. Drzwi nainintu powinny być zwrócone 


rów- 


do wody, nie mogą jednak być skieruwane pod wiatr. Le 
piej wtedy rezygnować z widoku wody i stawiać namiol 
ukośnie, u nawet tyłem do wody. Plnsienkę obraną oczy 
zzzamy у szyszek, kamieni, gałęzi. Każdy taki drobiaz pod 
podłogą może nam potem podczas noclegu bardzo doku 
czać. Na tak oczvsrczonej płasience rozstawiamy патіо! 
Nie warlo wozić ze soba specjalnego młotka do zabijanie 
kołków namiotowyci Wystarczy do tego w zupełności 
pierwszy lepszy kamień, jaki możemy znaleźć. Na grunta 
zupełnie sypkich możemy doskonale włykać kołki wprost 
ręką, Nawet na najgorszym piachu kołki nasze wytrzyma 
ja mocne podmuchy wiatru, jeżeli je zupełnie zagłębimy 
w ziemi, tak. żeby nie wystawały, zasypiemy z wierzchu, 
a potem udepczemy grunt nad niemi. Wytrzymają wtedy 
bardzo wiele. 


Naciągać linki namiotowe powinnismy w miarę i rów- 
nomiernie z obydwuch stran, tak, żeby namiot był dobrze 
napięty bez fałd i załamań. Wszelkie fałdy i skrzywienia 
namiotu są rezulłalem zlego naciągnięcia linek Nie należy 
leż nadmiernie rozciągać płólna linkami, może lu zdefaso 


rować, a nawet popsuć namiot 

Rozbijając się na nocleg możemy albo odrazu wyłado 
wać wszystkie rzeczy, a potem rozbić namiot i układać je 
w środku, albo też najpierw rozbić namiot ı potem prze- 
nosić rzeczy odrazu do namiotu. 

Paciemku, lepszy jest {еп drugi system. W każdym ra- 
zie musimy pamiętać, żeby wyładowywując się nie roz 
rzucać bezładnie rzeczy po całym brzegu. Wszystko pa- 
winniśmy układać po wyjęciu z łodzi porządnie, razem w 
ledno m'ejace. Oszczędzi to nam potem szukania, ochroni 
przed fubieniem rzeczy i latwiej i składniej da się wszyst- 
ko przenieść. 


W gotowym namiocie układamy rzeczy przeniesione 
z łodzi odrazu w pewnym porządku. Pod tylną ścianę, pod 
Жоме kładziemy miękkie worki na nich poduszki. Ubranie 
rczwieszamy odrazu na wieszaku, żeby się rozprastowywalo 
ро zgnieceniu. Materace nadymamy, kładziemy na miejsce i 
pokrywamy śpiworami czy kocami. Jeżeli słajemy na tere- 
nie mokrym powinniśmy rozłożyć na podłodze najpierw 
wełniany koc, żeby się lepiej izolować od wilgoci. Worki 
twarde lokujemy pod ami przy nogach. Drobiazgi 
wkładamy da bacznych kieszeni w namiocie. Jeżeli nie 
mamy materaca, możemy go doskonale zastąpić dwoma po- 
duszkami gumowami, pałączonemi ściśłe ze sobą paskami. 
Мату wtedy mały materacyk pod sam tułów. co nam w 


W ODN T а Кок 11 


zupełności wystarczy. Pamiętać należy, żeby nie nadymać 
materacy i poduszek zbyl mocno. Po obciążeniu роїгт wa- 
Яа ciała stają się lwarde jak kamienie. Materace i poduszki 
powinny być nadęte lekko, żeby wlaśnie dawały uczucie 
wygodnej miękkości. W braku materacy i poduszek kla- 
dziemy pod podłogę namioiu oblitą podściółkę, a w namio- 
cie ukladamy pod korpus palta, worki od kajaka, najlepiej 
derkę. Wystarczy i lo doskonale, trzeba się tylka przy- 
zwyczaić. Rzeczy potrzebne do gotowania zoslawiamy na- 
turalnie chwilowo przed nomiatem 
Jedną z pierwszych Iunkcyj jest też wyjęcie kajaka 7 
wody. Jeżeli niema specjalnych trudności terenowych, 10 
niepotrzeba do tego aż dwuch ludzi Wyciąśamy sami no- 
sek na brzeg, jak można najdalej bez tarcia dnem o ziemię 
stawiamy Potem wynosimy z wody tył łodzi i przenosimy 
ga dalej na brzeg unosząc w powietrzu całą łódź apartą 
a nosek. Przenosząc tak kolejno parokrotnie, możemy do- 


skonale sami przesunąć kajak na znaczny dystans bez Зай. 
nych uszkodzeń. Wyciągnięły kajak odwracamy dnem do 
góry lub okrywamy fartuchem wkładając do niego to, со 
chcemy zostawić w niem na noc (wiosła, maszty, miecze, 
żagle]. Ро wyjęciu łodzi, rozbiciu namiotu i rozlokawaniu 
rzeczy przystępujemy do gotowania kolacji. Zdawałoby się, 
że na takich dzikich" wycieczkach najlepiej będzie goto- 
wać па rozpalonem ognisku. W rzeczywialości tak nie jeat 
Ognisko zajmuje nim dużo czatu na zabranie paliwa i roz- 
palenie wilgotnych gałęzi, nie jest wygodne do ustawiania 
czy wicszania nad nim naszych małych naczyń 1 wreszcie 
brudzi i smoli i nas samych i nasze menażki. Рогаіет zwra- 
ca uwagę okolicznej ludności | ściąga nam gapiów i ciekaw- 
skich, Ognisko jest efeklownem i nastrojowem widowiś 
kiem. ale praktyczne zastosowanie ma małe. Jedynie w ża 
rze popicłu możemy wygodnie przyrządzać niaktóre ро- 
х... 

Natomiasl znacznie prędzej, wygodniej i częściej go- 
łujemy nasz posiłek na maszynce 

To też, jeżeli mamy chęć i możność rozpalajmy sobie 
ugnisko. niekiedy nawet musimy go rozpalić, żeby się 
ogrzać czy osuszyć, ale gotujemy z zasady na maszynkach. 
Sam system gotowania musimy mieć taki sam, jak przy 
obiedzie, t j. składnie, systematycznie, oszczędzając czasu 
i pracy. Gotujemy przed namiotem ustawiając maszynkę 
tak, żeby osłonić ją od wialru. Jeżeli wiatr jest silny, na 
lepiej рса zawielrzną stroną namiotu. Jeżeli pada deszcz 
1 mie mamy dodatkowego daszka do namiotu gotujemy 
urłowisjąc maszynkę przed samym proliem namiolu i sie- 
d.ąc wewrplrz. W wyjątkowych sytuacjach, gdy jest. np. 


Odpuczynek przy brzegu 
Fot. J. Rylski 
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bardzo zimno, możemy gotować nawet wewnątrz w na- 
miacie. Wymaga to jednak stalej dużej uwagi i ostrożności 
przed pożarem. Maszynę czy primus siawiamy wledy па de- 
seczce czy blasze (wystarczy wieko od puszki prowianio- 
wej] odsuwamy wszysikie rzeczy od maszyny, żeby nic do- 
akoła niej nie mogła zająć ogniem i sprawdzamy do- 
kładnie czy stoi ona dość stalecznie, żeby nie wywrócić 
się w czasie gotowania. W ruchach wtedy musimy być leż 
wyjątkowa oględni i uważni. Jeżeli golujcmy na primusie 
należy go wledy najpierw rozpalić zupełnie na dworze i do- 
piero rozpalony z unormowanym już płomieniem może być 
wstawiony do namiolu. Przestrzedz tu należy przed goto- 
waniem w namiocie na dotychczasowym typie maszynki łu- 
rystycznej EMES 

Da gospodarowania przed namiotem bardzo dogodne sa 
składane drewniane wózki kajakowe, które odwrócone słu- 
łą za ławeczkę. Siedząc na takiej niskiej ławeczce gospo- 
doruje віє bardzo wygodnie 

W razie obfitości komarów pomaga nieco ustawienie 
palącego się primusa przed namiolem. Czad i spaliny z 
nally odstręczają je wledy od nas. 

Po ugotowaniu kolacji nie zapominajmy nalać wody do 
brudnych mensżek, których mycie odkładamy. ew. do 
u 

Do oświetlenia terenu gospodarskiego przed namiotem 
jmusimy mieć latarkę, Świeca sama nie nadaje się z powadu 

iatru Możemy używać elektryczną specjalną lub najlepiej 
składaną turystyczną na ówieczki, Zwykła. ręczna eletkry 
zna lntarka również nie nadaje się do tego celu 

Do otwietlania wnętrza namiotu, możemy korzystać 
również z latarek elektrycznych lub świec. Milsze są świe 
ce, gdyż dają żywe światło, wytwnrzają nastrój 1 jednocze- 
śn'e nieco ofrzewają namicl. Świntło ktryczne jest tro: 
chę martwe, по i koszłowniejsze Do prądu elektrycznego 
na dłuższą wycieczkę nie nadają się zupelnie małe bate- 
ryjki do ręcznych latarek. Należy місду zaopatrzyć się 
w dużu, wielogodzinne balerje, a te są drogie i cięższe do 
моёепіа. Do odwietlania namiotu nie nadają się leż zu- 
pełnie lalerki świecowe. Dają one ciemne, nierówne świa 
Ho, trudna je ustrzedz od kopcenin | po rozgrzaniu się 
przeważnie niemożliwie kapią stearyną. 

Najlepiej używać świece, в do nich szeroki, niski, dość 
ciężki i niewywratny lichiarz, który ustawiamy w namiocie 
na puwzci lub walizce. Kopciu і xwędu ze świecy nie bę- 
dziemy odczuwali zupełnie. jeżeli choć troche będziemy na 
nią uwa je, ubranie wiszące na wieszaku i 
rzeczy muszą wię znajdować w pewnej, bezpiecznej odle- 
głości od ріотіет'а, a i w ruchach nie należy być zbyt 
gwallownym. 

Ganząc świecę, Irzeba pamiętać o zaciśnięciu Hącego 
się potem knota wilgolnemi palcami, ochroni nas to przed 
niemiłym swądem. 

ldąc spać, skladamy systematycznie rzeczy do środka 
namiotu tak, żeby nam nie przeszkadzały w leżeniu i w ru- 
chach. Zasadniczo powinniśmy wszystko chować da środka 
W miejscach mniej zaludnionych możemy niektóre rzeczy 
jak brudne szalki, zmontowany primus, bańki z пай i spi- 
ryłusem pozsalawić kolo namiotu. Powinniśmy je wtedy 
ukryć pad bocznym okapem. 

Przed udaniem się na spoczynek, należy zawsze spraw- 


dzić stan kołków namiotowych i poprawić je, zwłaszcza 
podczas ailnego wiatru. 


Jeżeli pada duża rosa lub deszcze konieczne jest po- 
puszczeni: linek od namiotu. Przemoczone linki kurczą się 
zbyt eilnie, rozciągają патіо! i mogą go nawet uszkodzić 

Do snu układamy się z towarzyszem w namiocie рь 
kolei tak, żeby sobie wzajemnie ne przeszkadzać. Spać 
powinniśmy lylko w nocnej koszuli lub piżamie, okryci 
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zalo dobrze śpiwarem i ew. kocem, płaszczem i t. p. Wyjąt- 
kowo przy dużym chłodzie możemy sypiać i w swetrze 
w spodniach treningowych, jest lo jednak mniej przy- 

ээ 

Po zamknięciu namiotu należy przy pomocy małej rę- 
cznej lalarki elektrycznej wyszukać na ściankach namiotu 
pozostałe wewnątrz komary i wytępić je. Mogą nam bar- 
dzo polem dokuczać w nocy. 

Zasypiając mamy pod ręką malą lalarkę elektryczoą, 
zapałki i. jeżeli kto chce: broń. 


Rano po umyciu się i wykąpaniu gotujemy śniadanie 
i zwyklą porcję zapasowej herbaty do manierki na drogę. 
Po śniadaniu uzupełniamy w podręcznym worku żywno- 
iciowym potrzebną nam na dzień ilość konserw i produk 
łów, uzupełniamy zapasy nally w primus'e, sprawdzamy 
dokładnie za dnia stan łodzi i reperujemy, ew. uszkodzenia 

Wreszcie pakujemy systematycznie worki, zwijamy na- 
miot spuszczamy kajak i układamy w niem rzeczy według 
ustalonego rozkladu. 

Po każdym postoju sprzątamy po sobie dokładnie na 
łym lerenie wszelkie odpadki, papiery, resztki « śmieci. 

Nie zapomnijmy przed odjazdem obejrzeć dokładnie 
miejsce posloju, czyśmy czego nie zostawili. 

Dr. K. Klejn 


Robotniczy mecz pływacki Gdańsk— Warszawa 


Da. 10 b. m. па pływalni Ubezpieczalni Społecznej 
przy ul. Wolskiej odbył się mecz pływacki między drużynami 
rohotniczem Gdańska i Warszawy 

We wszystkich G-ciu konkurencjach gdańszczanie za- 
jęli pierwsze miejsca 

Wyniki zawodów były następujące: 

100 m. klas. 1) Brauner (Gdańsk) 1:28 s. 2) Mulak 
(Skra) 1:29:4, 3) Rutman (Gwiazda); 

100 m, дом. — 1] Werner (Gdańsk) 1:19,4 m, 2] Wit- 
kowski (Drukarz). 3) Rajner (Gdańsk): 

100 mir, nawznak — 1) Thomas (Gdańsk) 1:442 s.. 
2] Atanasiew (Skra), 3)Kluza (Drukarz); 

200 m. klas, 1) Brauner 3:18,1, 2] Witkowski, 3) 
Kluza; 

Sztafeta 3 x 100 m. st, zmien. — Gduńsk 4:349, 2) War 
szawa 4:439. 

Szlafela 5 x 15 mir. dow. — 1) Gdańsk 2:354, 2) War- 
szawa 2:464 


Zawady pływackie w Warszawie 


Da. 10 b. m. na pływalni A. Z. S. w Domu Akademic- 
kim odbyły się zawody Warsz. Okr. Zw. Plyw. 

Przebieg zawodów był następujący: 

60 mtr, jun, 1] Dromlewicz (Dell) 534, 2) Koczarski 
(А25) 534, 3] Fuchs. 

100 mtr. sl. kl. panie: 1) Chomiakówna 1:445, 2| Go- 
Legja) 1:51), 3] Tabaksmanówna (Maka- 


warkowna fol 
bi] 1:518. 

100 mtr. st. dow. 1] Szrejbman 1 iLeg.) 1:032, 2) Gum- 
kewski (А28| 105,5, 3] Rother (ЕКЗ| 1:07,4, 4) Rouppert 
(Crac ] 1:07,6. 

200 mtr. st. dow. 1) Makowski (А25) 2:38, 2) Zubo- 
міс (Legaj] 2:40. 

100 mir. sl. dow. panie: 1] Stańczykówna |Legjal 
1:349, 2] Lubieńska (Сгас | 1 419. 

200 mtr. st. klas, :1) Szrajbman Ш (сда) 2:547, 2) Ma- 
szner (AZS) 3:06. 3] Boguth (AZS) 3975. 

110 mtr. nawznak: 1] Jastrzębski (AZS) 1:21,4, 
Zj Żydek (Siemianowice) 1.22, 3) Damaz (А25) t:29,3. 
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Zawady pływackie w Zakopanem 
Dnia 17 b. m. w Jaszczurówce w basenie naturalnej 
cieplicy odbyły się pierwsze zimowe zawody pływackie. 

Wyniki lechniczne były następujące: 

150 m. panów; 1] Tomasik (YMCA Kr.) 345 з, 2) i 3] 
Bauer (YMCA) i Neyber$ (Zakopane) 35.2 sek 

50 m, sawznsk panów: 1) Trytko (Crac.) 395 sek., 2] 
Lęczycki (Zakopane) 45.5 sek. 

50 m. dow, pań: 1] Twardówna [Zakopane] 548 sek. 2] 
Zięlkiewiczowa (Zakopane) 1:17 sek. 

Sztaleta 3X25 m. st. zm, panów: 1| Kraków 1 (Trytko, 
Gryglewski, Wodecki] 54 sek., 2] Zakopane 56,2 sek 

Szlateta 5X25 m. dow. panów: 1] Zakopane 1:18 sek 

Na zakończenie programu odbyl się pokaz gry w piłkę 
wadną. Drużyna krakowska pokonała Zakopane 3. 


Zawady pływackie w Krakowie 


Dnia 17 b. m. w Krakowie w pływalni YMCA odbyly 
się ogólno-polskie zawady pływackie z udziałem EKS. 
Katowice, YMCA i Cracovii 

Wynik: lechniczne były następujące: 

Panowie: 

100 m. st. dow.: 1) Rouppert (Cr) 1.06,8 (nowy rekord 
okręgowy), 2) Rotter (EKS) 

100 m. st. dow. klasa IB. 1) Paszkot (Cr) 1:11,5, 2) Pi 


sarek (EKS) 1:12, 

200 m. st. dow.: 1) Kol {Ст} 2:37, 2] Jankowski (EKS] 
2:49,4. 

Sztalele 4X100 st. dow.: 1) Cracovia 4:47, 2] EKS 4:52, 
3) YMCA. 


Sztaiela 350 st, dow, JI klasa; 1) YMCA w czasie 
1:51, 2] YMCA TI 1:58,4, 3] Cracovia 1:59, 

Sztaleta 5X50 st. dow.: 1) EKS 2:35, 2) Cracovia 2136,5, 
3) YMCA 2:39. 

100 m. nawznak: 1) Włodek (YMCA) 1:25. 

100 m, nawznak Ib: 1) Japotit (УМСА) 1:37. 

100 m. st. klas. MI klasa: 1| Bisztyga (Cr) 1:32. 

100 m. st. dow. II klasa: 1] Machnicki (YMCA) 1:18 

50 m, at, daw, chłopców; 1] Eska (YMCA) 33,5 

Panie: 20 m. st. dow.: 1) Szczygłówna (Cr) 473, 2] Re 
chówna (YMCA) 48:6 
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Wioślarstwo bydgaskie przygotowuje się 
da alimpjady 

W czwartek, dnia 14 b. m. odbyło się posiedzenie 
Bydgoskiego Komitetu Towarzystw  Wioślarskich, przy 
udziale 18 przedstawicieli miejscowych klubów, zrzeszo- 
nych w tymże Komitecie, a więc Bydg. Tow. Wiośl, Byd. 
КІ. Wioślarek, Kolej. КІ W. „GRYF”, Pocztowy КІ. W. 
i Policyjny Kl. W. 

Porządek obrad zawierał szereg bardzo ważnych 
spraw dotyczących nietylko wioślarstwa bydgoskiego, lecz 
sportu wioślarskiego wogóle. Uchwalono urządzić natych- 
miast kurs przygolowania olimpijskiego dla czołowych za- 
wodników bydgoskich wszystk.ch klubów. Kierownictwo 
lego kursu przejął p. dr. Siemiątkowski, a dzięki uprzej- 
mości р. dyr. Lesieckiego odbywać się będą wykłady w 
świetlicy I. К. R. i w basenie ćwiczebnym КІ, W 
„FRITHJOF 

Po referac'a р. dyr. Żewickiego posianowiono urządzić 
uraczystość odebrania przyrzeczenia treningowega w ośrad 
ku bydgoskim, w niedzielę dnia 7 kwietnia r. b. Gospoda- 
szem lej imprezy będzie Klub Wiożlarski „GRYF', który 
przejął też według kolejności orgamzację otwarcia i zam- 
knięcia sezonu w Bydgoszczy. Święto otwarcia sezonu w 
dniu 5 maja r. b. pragnie КІ, W. GRYF” połączyć z t0- 
letnim jubileuszem swego istnienia. 

Organizację regat międzynarodowych w dniu 7 lipca 
r b. oraz rega! wszechpołskich w dniu 4 sierpnia powie- 
szeno tradycyjnie Bydgoskiemu Towarzystwu Wioślarskie- 
-+ 

Obszernie omawiano kwestjs wspólnego regulaminu 
freningowego dla ośrodka nydguskiega oraz prajekt regu- 
Jaminu stopni instruktorskich Р Z. Т, W. opracowanego 
przez kapitana sportowego Р Z. Т W p. Włodzimierza 
Długoszewskiega. Zastosowanie ostatnia wymienionego re- 
gulaminu rozwiąże aulomatycznie cały szereg rozbieżnych 
kwestyj 1 usuni: panujący dotąd chaos, może nawet bve 
zsczątkiem nowej przyszłosci wioślarskiej. 

W dyskusji zabierali głos: p. d-rowa Klikowiezowa, 
dyr Czaykowski, kom. Fąlerek, inż. Thienel, lek.-dent. 
Jsbłoniowski, Cegielski, Jankowski, Sperkowski i i 

Zgedna współpraca wszystkich miejscowych klubów 
wiaślarskich przyniesie niewąlpliwie w dalszym ciągu 
sportowi temu w Bydgoszczy najobfitsze plony » nowe 
sukcesy 


Polski Związek Towarzystw Wioślaąrskich 


Komunikat Nr. 2 


Dotyczy: Punktacji i klasyfikacji wioślarzy. 

Poprawki ostateczne w tabeli punktacyjnej. 

W opublikowanej w nr. 17 „Sportu Wodnego” tabeli 
punktacyjnej należy dodać: 


1. Kalskiemu Towarzystwu Wioślarskiemu punktów 10 
2. Kolejowemu Klubowi PW. Bydgoszcz ПЕ 
3. Klubowi Wioślarskiemu z 1930 Roku Кай; „7? 
4. Klubowi Wioślarskiemu „Gopło” Kruszwica 4! 1 


Wskutek powyższych zmian Klub Wioślarski z 1930 
Roku Kalisz przejdzie na miejsce 16 przed Kłub Wioślar- 
ski Toruń, a Klub Wioslarski „Gopło“ Kruszwica na miej- 
асе 34. 


Klasyfikacja Wioślarzy na r. 1935. 


Wioślarze, których nazwiska nie zostały podane w ni- 
niejszym wykazie zachowują dotychczasową klasyfikację. 
Wszystkie Towsrzysiwa proszone за o dokładne przejrze- 
nie niniejszego wykazu i nadesłanie najpóźniej do dn. 17 
merca b. r. uzupełnień oraz poprawienie zauważonych błę- 


dów w brzmieniu nazwisk i ew. reklamacyj ca do klas 
kacji poszczególnych wioślarzy. 
Starszymi na wiosła długie zosiają wioślarze: 
Klub Wiośluruki „Wisła” Warszawa: Bernatowicz W., Han- 
ton Henryk, Kiełczewski Ryszard, Nienaltowski Wi- 


told, Paczkowski Bogdan. Siegenfeld 1, Stańczyk J., 
Szumowski Tadeusz. 
Kaliskie Tow. Wioślarskie: Czaplicki Teodor. Hołfmann 


Eugenjusz, Тувгег Teodor, Tuczyśski Zygmunt, Odziem- 
ski Ryszard, Janicki Walenty, Maciejewski Alfred 
Towarzystwo Wiośl. Wlacławek: Dyjak Jan, Paszkowski 
Seweryn. Sadólski Jan, Tober Ryszard. 

WKS „Śmigły” Wilno: Hryniewski Aleksander, Mikolnje- 
wicz Mikołaj. 

AZS Wilno: Jasieński Donat. 

KW 04 Poznań: Kuryłowicz Aleksander 

WTW Warszawa: Kazimierczsk Stanisław. 

Wojsk. Klub. Wiośl. Grodno: Łukaszewicz Edward, Mro- 
zawski Dymitr, Zamirowski Aleksander. 

BTW Bydgoszcz Pańkowaki Dołęga Maurycy. 


йн 


Rok 1 à ВОРСООЕТ 


Mladsi па wiosła długie: 


Kulejowy Kluk Wioślarski Bydgoszcz: Anhu! Bruno, Anhut 
Kurt, Grzybek Edward, Jankowski Edmund, Krause 
Edmund, Kuligowski Kazimierz, Kęsy Franc szek, Kokot 
Marian, Sadecki Jan. 

Kaliskie Tow. Wicsl.: Czarnecki Тайсшгг, Cozaś Franci- 
szek, Drezsre Edward, Dembiński Edward, Dzikowski 
Hiercnim, Ficbiger Alfred, Fischer, Góraj Tadeusz. 
Kluszczyński Eugenjusz, Kusiak Stefan, Machowicz 
Czesław, Parzewski Stanislaw, Sychowski Zygmunt 

RKS „Prąd” Warszawa: Damięcki Slanirław. Kupiec Sta- 
nisław, Tomaszewski Antoni, Wikowski Wincenty. 
Szurl Jan, Szost Kazimierz 

Wajakawy Klub Wiodl. Grodno: Grajewski Hipolit, Jurow 
rkî Waclaw, Kleszczowski Wład 

WKS „Śmiąły” Wilno: Januszkiewicz Aleksander S1., Kar 
мескі Bronislaw, Mróz Czesław, Ostrowski Tadeusz. 
Zawadzki Władysław, Zajączkowski Jan Zajewzki Jon. 

AZS Pasnań: Jaworski Jan. Manicîur Leon. Pawlina Wia- 
dyrław, Serwo Ireneusz, Stiller A, Triciński Jan 

AZS Wilna: Juszczyński Michał, Keppel Jerzy 

Pozn Т. W. „Tryton“ Pornar: Kowalski Zenon, Floskow 
ski Zenon, Grzybek Stanisław. 

А25 Kraków: Lejman Kazimierz, 
Runi Zbigniew 

KW „Wiała” Warszawa: Tati Rom. Wojciechowski Olg 
Na podstawie wygranej w jednym biegu na łodzi wyści- 

gowcj zos zarejcslrowani jako: 

nowicjusze na wiosla długie wioślarze: 

Kaliskie Taw. Wiośl.: Anczykowski Józef, Dobrowolski SI 

Góraj Tadeusz, Mielczarek Zygmunt, Morek Bolesław. 

Paczkowski Józef. Pietrzak Walenty, Sałczyk Wae! 

Siwerr Wacław. Wożźnisk Wladyslaw. Wollter Paweł, 

Welter Gustaw, Zieleniewski Stelan Hubner Roman 

К. W. „бгу!” Bydgoszcz: Brakowski Konrad, Broniec Eu. 
genjusz, Frank Leon, Kempiński Florjan. Kostrzewa 
Wajciech, Radziński Edmund, Rogoz feki Bron. Wil- 
kawski Leon. 

WTW W-wa: Bialas Stanislaw, Grążka Czesław, Iaspert J., 

Krzemieniewski Jan. 

А25 Kraków: Baranowski Wacław, Cieślicki Jan, Cybulski 
Jan, Cytkowski Jerzy, Gawłowski Józel, Klapul Ale- 
ksander, Kapusta Zytmuni. Mis Mar. Olszewski Mar. 

WKS „Smięły” Wilno: Gniusz Stanisław, Markowicz Zyg- 
munt, Pietkiewicz Bronisław, Roginiewicz Władysław, 
Stefanowicz Wojciech. 

Klub Wiośląrski Toruń: Dalewski Alons, Pokrzywnicki 
Tadeusz, Szarzewski Edmund, Zachar Konrad. 

Kolejowy Klub Мой: Bydgoszcz: Dahlke Jan. 

Policyjny Klub Sport. Kalisz: Dębczak Stefan, Emanuel A. 

К. W. „Syrena” W-wa: Fidziński Zygmunt, Gajewski Anto- 
ni, Herman Stanislaw, Kowalski Stelan. 

AZS Poznań: Grzybowski L., Kempiński W., Peczke Zbign., 
Tercszw:li Jan, Witosławski L. 

R, T. W. Bydgoszcz: Gliszczyński B.. Jarysz St. 

RKS „Prad W-wa: бай Stefan, Konowski Edward, Woi- 
dak. Korzeniowski Edward. 

AZS Wilno: Kuroputwa Stanisław, Lisiecki Wiktor. Naso- 
wicz Henryk. Osllinger Vadim, Rymkiewicz Stefan, Sia- 
roniek Stanislaw, Starkiewicz Mieczysław. 

WKS Grodno: Mazurow Mieczysław, Ryszkowski 


Pielraszewski Anloni 


Broni 


KW .„Wieła” W-wa: Pass Jan, Sznejder Tadeusz, 
Zdzisław, Wystrzelski Kazimierz 

Р. Т. W. „Tryton“ Poznań: Kamiński B. Grzegorzewski L.. 
Grzegorzewski J. 


Słaby 


Коул 99 


Na podstawic zwycięstw na ladziach pólwyścigowych 
zostają zzrejeslrowani jako 
nowicjusze na wiosła dlugie wioślarze: 

WKW Grodno: Ankiewicz Stan sław, Aleksiuk Piotr. Czar. 
leryski Stanislaw, Herman Adam, Hryniewicz Zygmunt, 
Jabłoński Aleksy. Lachowicz Jan, Milek Franciszek, 
Rudak Juljusz, Wieliczko Kazimierz, Fałkowski Józef. 

RKS „Tramwajarz” W-wa: Biller Karol Majewski Jan, 
Szymczyk Stefan, Wysocki Czesław, Wąsik Antoni. 

К. W. Toruń: Bury R, Gimza SI, Penno K., Тапкегі WI. 

WKS „Smigły” Wilno: ВосувоБ Gardziejczyk Wladyslaw, 
Jankowski Władysław, Laskowski Witold, Laskowski, 
Ostrowski. Premjasz Stanisław, Pielrusiewicz. Sambor 
Feliks ułowicz. Sambor 

Kolejowy Klub Wiośl Bydgoszcz: Radziąg L.. Broda Leon. 
Czarkowski Franciszek, Kuligowski Franciszek, Malic- 


ki Antoni Mazurkiewicz Waclaw, Michalak Stefan, 
Муңа Bronislaw. Nikel Józef, Romanowski Edmund, 
Szatkowski Edward, Szymkowiak Władyslaw, Ziele- 


niewicz Bolesław, Zieliński Franciszek. 


К. S. „ZUAW” W-wa: Cendrowski Eugeniusz, Grzeszyk 
Józej, Kurowski Leon, Szabławski M. 
WTW W-wa: Czepelski Apolinary. Jaroszow, Piotrowski 


Edward, Wiercioch. 
BTW Bydgoszcz 


wie St 


Wittich. 
Drzymala У/:1014, Donczewski P., Jasie 
Kenchel Leos, Lorenc M.. Madej Zygmunt, 


Й Dańkowski Mieczysław, Mazany Fe- 
lks, Wierzchosławeki Stefan, Tomczak Antoni 
К. W. z R. 1€30 Kalisz: Dawidowicz Maurycy, Fryde Izrael, 


Koha Izrael. Leszczyński, Szyjuł, Rolh Natan, Rolh 
Maksymilian Reichert Benjamin, Silberberg Slani- 
staw. Terokin Mieczysław, Wachman Jakób. Wein- 


berg 5 
WKS аваа” Kalisz: Dratwa Bolesław, Olejniczak Kazi- 

mierz, Stankiewicz Bolesław. Szneke Henryk. 

Kaliskie Tow. Мой: Falkowski Józci, Łągiewaki Maciej, 
Nagadalski Wojciech, Polkowski Wojciech. 

Kujawski Klub Wiesl. Włocławek: Grysióski Józei, Mią- 
dlikowski Wincenty, S$miechowski Roman. Tomaszew* 
ski Zdzisław. 

Klub Wiaślarski Gdańsk: Gdaniec J., Gdaniec Z., Jurczyk 
Bronisł., Kreński Brunon, Mienik Alfred, Szramke Al. 

Ко! Р. W. Fczew: Hinz Jan, Kamiński Stefan, Taryna Aloj- 
zy, Trzciński Jan. 

Policyjny Klub Sparluwy Kalisz: Juszczak Michał 

Klub Wioślarski z r 1904 Poznań: Fabisz R.. Juszczyński 
L Wiśniewski E, Rowiński M. 

Sterszymi na la krótkie zostają wioślarze; 

AZS Wilno: Keppel Jerzy. 

WTW W-wa: Palecki Józel. 
Mładszymi na wiosła krótki 

Т. W. „Polonia“ Poznań: Dudziński Н. Hoppel Leon. 

WTW W-wa: Kobyliński Edward, Siliniewicz Slanisław. 

KW Taruń: Szarzewski Edmund. 

Na podstawie wygrania jednego biegu zosiają zareje- 
strowani јако nowicjusze na krótkie wiosla wioślarze: 
Klub Wicél. Toruń: Bartkiewicz Edmund, Chodacki Juljusz, 

Zacharek Konrad. 

Kaliskie Tow. Wiośl.: Perliński Czesław. 

Tow. Wioś]. Włocławek: Pietrzykowski Stanislaw, Szelą- 
gowski Wacław. 

А25 Kraków: Swiszczowski Slefan. Wanner Karol. 

WT W. W-ws: Werpachowski. 

Polski Związek Tow. Wioślarskich. 
Kapiłan Związkowy: Przew. Kam. Wyk. PZTW. 


i—) Wł. Długoszewski 1-1 A. Lath 


nisław 


Yacht-Klub Polski 


Warszawa, Stare-Miasto 24 


Komunikat Nr. 1 


Walne Zebranie Oddziału Śródlądowego Y. K. P. w 
Warszawie 

W niedzielę dn'u 24 meren b. r. o godz, Il-ej w lokalu 
Aulomobilklubu Polski, Aleja Szucha 10 [parier na prawo), 
Walne Zebranie Członków Oddziału Sródłą- 


odbędzie si 


dowego Yacht Klubu Polski w Warszawie z następującym 

porządkiem dziennym 

1) Zagajenie przez Komandora Oddziału i Wybór Pre- 
zydjum 


u ostatniego Walnego Zebrania 
- Technicz- 


2. Odezytanîe protok 
Zarządu ı Komisji Sporlow 


3. Sprawozdanie 
nej, 

4. Sprawozdanie Komisii Rewizyjnej 

5. Zatwierdzenie bilansu za rok 1934 i udaielenie absolu- 
torjum ustępującemu Zarządowi 

6. Zatwierdzenie budżetu na rok 1935 

7. Wybory Zarządu, Ко Rewizyjnej. 
jącej i Delegatów na Zjazd Delegatów 

8. Sprawa składek członkowskich 

9. Wolne wnioski 


Komisji Balotu- 


Zarząd Oddziału Śródlądowego 
Yacht Klubu Polski w Warszawie 
Komandor 


4—) K. Siedlecki 


Sekretarz 
1-) Cz. Petelen: 


Ceny ogłoszeń: ! strona zi. 300, !/, strony zł. 155, 1а str. 80, 


Rok 11 


NA ŁODZIE i KAJAKI 
DYKTY 
WODOODPORNE 
POINACEONE 2 ZŁÓTEMI 


na wmawia 


SPORTÓW WODNYCH 


wa 
fabr B-cia Konopaccy-Mosty 
wyłączne zastępstwo firma 


„J A N O В“ 


HANDEL , PRZEMYSŁ DRZEWNY 5р a. 
w Warszawie, ul. 6 sierpnia 18, tel. 


JEŚLIŚ ZNAWCĄ- 
NIE LAIKIEM 


poleca 
WYTWÓRNIA | REMONT SILNIKÓW 


«W 18 5» 


WARSZAWA UL. LUDNA 6 


1 a strony zł. 45, w tekście o 50% drożej. 


ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI, WARSZAWA, BRONISŁAWA РІЕВАСНІЕСО 15 — TEL. 670-56. 


Premanarata „Sportu Wadnego" wynna 


za. 20. 


ocznie Zł. 10, rocznie 


Rękopisów nle zamówionych nie zwraca się Ogłoszenia i prenumerata zagr. 50; drożej, Kania w Р K.0.Nr.6013 


Wydawca WAW" Warseawska Agancja Wydawnicza S-ka z о odp. 


Radaktar MIECZYSŁAW MAJCHER 


1Угыйатита W, Merkel. 


A Kawaiewski i S-ka. Warszawa, Chłodna 37 lel. 


669-46, 


